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Wojciech Kętrzyński

P O L A C Y  ! R O S J A
Między Polską a Rosją była krew — 

mówił generalissimus Stalin na bankiecie 
w czasie konferencji moskiewskiej 1945 r. 
Gdyby tylko to dzieliło dwa narody, ła
two byłoby zapory przełamać. Krew bo
wiem zmywa się krwią wspólnie przela
ną na polu bitwy. Pomiędzy Anglią 
a Stanami Zjednoczonymi krew lała się 
niegdyś obficie. W imię braterstwa broni 
na polach bitew dwóch wojen światowych, 
zapomniano o tym łatwo.

„Wasza wolność wam dobra, odpowie
dział niegdyś Moskal Polakowi, a nasza 
niewola nam, wolność bowiem... (wasza) 
swawolną jest... u was mocniejszy chud
szego gnębi, wolno mu wziąć chudszemu 
majętność i jego samego zabić, a przez 
prawo wasze dochodząc sprawiedliwości,

Konstanty Ildefons Gałczyński

powlecze się lat kilkanaście, nim dojdzie 
(na jednym), a na drugim nigdy. U nas... 
najbogatszy bojarzyn najchudszemu nic 
uczynić nie może, bo za pierwszą skargą 
car mnie od niego oprosta, a jeśli sam car 
jakie bezprawie mi uczyni, to jemu wol- 
no, jako Bogu, bo on i karaje i żałuje.

Wspólność broni polskosowieckiej w  o-
statniej wojnie, krew wspólnie przelana 
od Lenino poprzez Wisłę, Odrę aż do za
tknięcia flag zwycięstwa na Bramie Bran
denburskiej w Berlinie — może i powin- 
na być potraktowana jako przeciwwaga 
istniejącej w historii krwi między Polską 
i  Rosją.

Między Polską a Rosją jest historia. 
Jest tradycja pokoleń, które począwszy od 
Kazimierza Wielkiego obracały swe oczy 
na wschód, tam, a nie gdzie indziej wi
dząc wypełnienie się misji dziejowej Pol
ski.

D I E t l i l  O  F L A D Z E
Jedna była... gdzie? pod Tobrukiem.
Druga była... hej! pod Narwikiem, 
a trzecia — pod Monte Cassino.

A  każda jak zorza szalona, 
białoczerwona, białoczerwona, 
czerwona, jak puchar wina, 
biała jak śnieżna law na, 
najukochańsza, 
białoczerwona.

Nie tak mi jest (wtedy) żal, jak od swe
go brata to cierpieć, kiedy mnie car ska
rżę, który jest wszystkiego świata pa
nem...“

W tej charakterystyce, przecież nie 
wolnej od błędów w ocenie zarówno pol
skiego, jak i rosyjskiego porządku, kryje 
się zasadnicza różnica dwóch odmiennych 
społeczeństw.

Nie pragniemy tu rozsądzać sporu, który 
porządek społeczny był lepszy, która psy
chika była wyższa. Nie atakujemy tu, ani 
nie bronimy, ani Polaków, ani Rosjan. 
Stwierdzamy jednak, gdyż miało to za
sadnicze znaczenie dla rozwoju dalszych 
stosunków polsko - rosyjskich, że psychi
ka obu tych narodów ukształtowała się 
zasadniczo różnie, tak jak różne są ich 
indywidualności historyczne, kulturalne, 
ustrojowe i geograficzne. Bez tego stwier
dzenia niezrozumiałe są dzieje wzajem
nych stosunków Polski i Rosji.

NA PRZEŁOMIE H ISTO RII

Wyrośliśmy z dwóch różnych pniów 
cywilizacyjnych. Naszą mentalność i na
szą psychikę kształtował Rzym, rosyjską 
mentalność kształtowało Bizancjum.

Jeśli do tych zasadniczy ch różnic dwóch 
kultur dodać różnice materialne bytowa
nia, wynikające z zupełnie odmiennych 
jcech klimatyczno - geograficznych i et
nicznych — będziemy mieli zasadnicze 
wytłumaczenie, dla czego oba narody pa
trzyły na siebie nieufnie lub wrogo, mi
mo wspólnego pnia słowiańskiego i sto
sunkowo nie dużych różnic językowych, 
dla czego nie zżyły się ze sobą przez 
wieki.

O ile ustrój polski utrwalał się przez 
ciągłe rozwijanie podstawy autorytetu, 
przez włączanie do pojęcia państwa co 
raz to szerszych warstw ludności, to w 
Rosji dziejowe wiatry przewalały przez 
otwarte przestrzenie plemiona, religie, o- 
byczaje i władców. Społeczeństwo two
rzyło się hierarchicznie wśród nieustan
nych walk i konfliktów wewnętrznych.

„Ziemia nasza wielika i obilna, no po- 
riatku w niej niet, prijdtie kniażit* nam!“ 
— wołali do swych władców.

To też inaczej kształtowały się w obu 
społeczeństwach pojęcia wolności, prawa, 
państwa i władzy. Gdy u nas poczucie 
wolności rodziło samowolę szlachecką, to 
w Rosji poczucie potrzeby porządku ro
dziło samodzierżawie. Gdy w Polsce u- 
trwalał się ustrój decentralistyczny, gdy 
urzędy stawały się godnościami obywatel
skimi, w Rosji powstawał zwarty ustrój 
centralny, oparty na co raz to mocniej
szej warstwie urzędniczej. Dla Polaków, 
patrzących się z perspektywy zupełnie 
innej rzeczywistości — Rosja wydawała 
się tylko symbolem ucisku. Stąd nieprze
parta niechęć tak do władców, którzy 
gwałt zadawali, jak i do narodu, który 
się mu poddawał. Rzeczywistość rosyj
ska była jednak trochę odmienna.

„Myliłby się, pisał niegdyś Leroy- 
Beaulieu, ten, ktoby sądził, że państwo 
tak olbrzymie, jak Rosja, może być 
rządzone jedynie przez gwałt i siłę; nie 
gwałt, lecz autorytet władcy jest podsta
wą bytu tego państwa“. Dodajmy do tego 
odrazu, że czynnik „silnej ręki“ odgrywał, 
mimo tej oceny, olbrzymią rolę we wła
daniu Rosją. Był jednak czas, gdy czyn
nik ten był sankcjonowany przez społe
czeństwo, które traktowało go jako nie
odzowny atrybut władzy.

Zebrały się nocą flagi, 
flaga fladze dodaje odwagi:
„No, no, tylko nie bądź zmartwiona!
Nie pomogą i moce piekła,

- jam ciebie, iyś mnie uŁzei >a 
1 nigdy nie będziesz biała, 
i nigdy nie będziesz czerwona, 
nie zmogą cię bombą ni złotem 
i na zawsze zachowasz swą cnotę.
Zostaniesz białoczerwona, 
jak wielka zorza szalona, 
czerwona jak puchar wina 
biała jak śnieżna lawina, 
najukochańsza, najsłodsza, 
białoczerwona“ .

Tak mówiły do siebie flagi 
i raz wraz strzelał karabin, 
znobił dziurę w czerwieni i  w bieli.
Lecz wołały flagi: „Nie płaczcie!
Choćby jeden strzępek na maszcie 
n ik t się zmienić barw nie ośmieli!
Zostaniemy białoczerwone, 
flagi święte, flagi szalone, 
spod Tobruku i spod Murmańska.
Niech nas pędzi dola cygańska!
Zostaniemy białoczerwone, 
zostaniemy białoczerwone, 
czerwone, jak puchar wina, 
białe, jak śnieżna lawina!“

Ó północy przy zielonych stolikach 
modliły się diabły do cyfr.
Były szarfy, ordery i muzyka 
i stukał tajny szyfr.
Diabły w swoim sercu głupim bo niedobrym 
rozwiązywały białoczerwony problem.
Łkała flaga: „Czym powinna 
zginąć, bo jestem inna — 
że nie taka dyplomatyczna, 
bo tragiczna, bo nostalgiczna, 
ta od mgieł, ta od tkliwej rozmowy 
i od serca, które nic nie znaczy.„?

Flaga, jak ballada szopenowska, 
cg ją  tkała sama Matka Boska.“

Ale wtedy przyszła dziewczyna
i uniosła flagę wysoko,
hej wysoko — ku samym obłoKfem!
Jeszcze wyżej, gdzie się wszystko zapomina, 
jeszcze wyżej, gdzie jest tylko sława 
i Warszawa, moja Warszawa!

Warszawa, jak piosenka n atchniona,
Warszawa białoczerwona, 
biała jak śnieżna lawina 
czerwona jak puchar wina

Rozmaicie ocenia się dziś parcie Polski 
na wschód. Poczucie konieczności uregu
lowania stosunków polsko - sowieckich 
dyktuje niektórym pisarzom tezę, 
że parcie Polski na wschód było zasadni
czym błędem historycznym narodu pol- 

'! ¿kiego.

Rozumowanie to jest poprostu nie hi
storyczne. Polska rozwijała się tak, jak 

. każdy naród, po najmniejszej linii oporu. 
Tam szła ekspansja polska, gdzie miała 
największe szanse powodzenia, gdzie Pol
ska się czuła najsilniejsza. To były głó
wne przyczyny, dla których zwróciliśmy 
się na wschód. Trudno jest dziś rozwa
żać słuszność, czy niesłuszność tego roz
woju — był żywiołowy. Nie przesądza to 
oczywiście sprawy, czy przy tym kierun
ku nie lekceważyliśmy sobie powolnej ł 
cichej ekspansji kulturowej i gospodar
czej od zachodu, czy nie zbagatelizowali
śmy sobie znaczenia naszych zachodnich 
kresów, zbyt zapatrzeni w zdobycze na 
wschodzie. To zupełnie inny problem, 
którego rozstrzygnięcie ' nie przesądza w  
żadnym razie oceny przyczyn i znaczenia 
naszej ekspansji wschodniej.

- Powoli krystalizujące się stosunki po
lityczne w dawnej Rosji stały się 
przyczyną ekspansywnego charakteru 
granicy wschodniej.

O ile jednak wiek X V  echuje jeszcze 
wyraźnie ofensywna postawa społeczeń
stwa polskiego, o tyle w wieku X V I za
czynają się rysować perspektywy równo
wagi sił. Widomym tego dowodem jest 
krystalizowanie się „frontu“ ekspansji — 
są nim: Inflanty na północy, Kozaczyzna 
na południu. W wieku X V II „fronty“ te 
krystalizują się już tak mocno, że prze-, 
stają być człowymi redutami Rzeczypo
spolitej, lecz stają się twierdzami, wokół 
których się walczy. Rzecz zasadnicza — 
walczy na północy i na południu nie 
dwóch, ale trzech współzawodników — o 
Inflanty walczą poza Polakami i Moska
lami, również i Szwedzi, o Kozaczyznę 
poza Polską i Moskwą — Turcja.

Silniejsi przeciwnicy na północy powo
dują, że tam najpierw eliminuje się Pol
skę z walki. Wyprawy Batorego są ostat
nim wielkim wysiłkiem naszym na tym 
odcinku. Kircholm i Kłuszyn sytuacji nie 
ratują. Ugoda w Stumsdorfie przesądza 
ostatecznie na naszą, niekorzyść potrójny 
pojedynek o Inflanty.

Gdzieś pomiędzy Hadziaezem a Andru- 
ttowcami przegrywamy w sposób ostate- 

walkę » wpływy i na Kozaczyznę.
białoczerwona, biołoczerwoma, hej biełoczerwona! 

M m ii*  w  obozie w Łambinowicach 1944 r.
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Rozch wiewa ją się szanse stworzenia trój- 
federacji Korony, Litwy i Rusi, zrywają 
się więzy psychologiczne. Kozaczyzna 
przechodzi nieodwołalnie pod wpływy 
moskiewskie. I  tu też dalszy pojedynek 
toczyć się będzie ze stale zmniejszającym 
się udziałem Polski.

Można więc stwierdzić, że z wiekiem 
X V II I  wchodzi Polska w okres defensywy 
od wschodu wobec moskiewskiej przewa
gi sił. Nie jesteśmy deterministami, nie 
uważamy, aby przedstawiony powyżej 
proces załamywania się polskiej ekspan
sji wschodniej był nieunikniony. Stwierdź
my tylko fakt, że nie został przez naród 
polski odwrócony. Wiele było ku temu 
przyczyn, zarówno w wewnętrznych, jak 
i  zewnętrznych warunkach rozwoju Pol
ski.

Wiek X V II I  cechuje już zupełnie wyra
źnie przejście Rosji do ofensywy. Nie mo
żna już praktycznie mówić o ekspansji 
polskiej na wschód, można natomiast wy
raźnie stwierdzić rysującą się co raz mo
cniej ekspansję rosyjską na zachód.

Miał naród polski wówczas przed sobą 
dwie drogi: albo zrezygnowawszy ze 
wschodniego kierunku ekspansji, zrezy
gnowawszy z wielu zdobyczy na wscho
dzie, uzgodnić swą politykę z polityką ro
syjską i skierować swe wysiłki ku za
chodowi, albo też szukać na zachodzie 
zdecydowanych sprzymierzeńców, by pró
bować wspólnie zahamować raz jeszcze 
napór rosyjski. W każdym wypadku po
wodzenie akcji,- jak i niezależność od 
sprzymierzeńców zależała od siły wewnę
trznej państwa polskiego. Dysponując tą 
siłą, mógł się naród polski spodziewać, 
że po przeczekaniu kryzysu koniunktury, 
będzie mógł rozpocząć swobodną i nieza
leżną politykę.

Naród polski wybrał wówczas drogę 
trzecią. Nie chciał się pogodzić z istnie
jącym układem sił. Zignorował rzeczywi
stość. Trwał nadal twarzą zwrócony na 
wschód, przekonany, że tam właśnie do- 

• kona swej misji dziejowej, lecz trwał nie
ruchomo, nie robiąc nic, by przejąć ini
cjatywę, biernie broniąc się przeciw co 
raz to silniejszemu naciskowi

Zapewne niesłuszne jest powierzchowne 
potępianie X V II I  wieku. Naród polski 
powoli dopiero uświadamiał sobie we
wnętrzną niemoc własną, zbierał siły do 
wielkiej akcji reformatorskiej. Cóż, kie
dy wysiłki te nie szły zupełnie w parze 
z próbami zabezpieczenia sobie swobody 
inicjatywy na odcinku polityki zagranicz
nej. Na tym polu wiek X V III  jest nie
przerwanym okresem martwoty, okresem 
nerwowych i krótkowzrocznych chwytów, 
nie zaś jakichkolwiek przemyślanych po
litycznych poczynań.

„TESTAMENT“
- PIOTRA W IELKIEGO

czało mu jednak sił, by ją samodzielnie 
podbić i wchłonąć w swe imperium. To 
też zasadniczym celem jego polityki wo
bec Polski było wciągnięcie jej w obręb 
rosyjskich wpływów politycznych, ujęcie 
w swe ręce polityki polskiej i skierowa
nie Polski przeciw swym przyszłym wro
gom. Zachowując w zasadzie integralność 
państwa polskiego, chciał uzależnić od 
Siebie monarchów, stworzyć podstawy pod 
długotrwałe przymierze. Rzecz oczywi
sta, za planem tym kryła się napewno 
nadzieja wcześniejszej, czy późniejszej a- 
neksji Polski. Dawał nam jednak ten plan, 
objektywnie rzecz biorąc, historyczną 
szansę zmiany planów rosyjskich przy 
zmianie koniunktury politycznej. To była 
kwestia odrodzenia się sił wewnętrznych' 
społeczeństwa.

Program polityczny Piotra Wielkiego 
próbowali kolejno realizować poszczególni 
władcy rosyjscy. Nie udał się on nikomu. 
Bierny opór polski udaremnił wszelkie 
szanse porozumienia, nie przeciwstawiw
szy tej koncepcji nic innego.

Jeśli wahania Polski były usprawiedli
wione do końca Wojny Północnej, o tyle 
po roku 1721 narzucała się sama przez się 
konieczność zdecydowania jednego kie
runku — za, albo przeciw Rosji.

Względy psychologiczne przema
wiały przeciw współpracy z Rosją, 
względy polityczne — za. Okres od 1721 
do 1794, to najtragiczniejsze nieporozu
mienie historyczne, okres największych 
błędów, które poczyniły dwa narody są
siedzkie. Jeśli by nie wziąć pod_ uwagę 
zasadniczych różnic psychologicznych, 
które nie tylko uniemożliwiały porozu
mienie, lecz wogóle rozumienie się wza
jemne — okres ten naszych i rosyjskich 
dziejów pozostaje jednym wielkim non
sensem.

Żaden naród nie godzi się szybko i ła
two z tak zasadniczą zmianą roli histo
rycznej, jaka stała się udziałem Polski w 
w. X V III. Nic więc dziwnego, że w po
czątkach wieku X V III  polityka polska od
znacza się chwiejnością. Rychło jednak 
stało się jasnym, że na osłabienie Polski 
czekały niecierpliwie trzy państwa: Ro
sja, Austria i Brandenburgia, każde wę
sząc dla siebie korzyści materialne, każde 
jednak w zasadzie nieufne i wrogie dwóm 
pozostałym wspólnikom.

Najsilniejszym z trzech współzawodni
ków był bezwątpienia car rosyjski, naj
większe były jego możliwości, najwięk
sze ambicje. Był on więc najgroźniejszym 
z przeciwników, lecz też najpoważniej
szym z kontrahentów. Dla niego bowiem 

T jedynie przymierze z Polską mogło mieć 
efektywne znaczenie, dla każdego innego 
było raczej środkiem, niż celem.

Rosja Piotra Wielkiego, to przede wszy
stkim naród szykujący się po wielu cięż
kich przejściach do marszu ku zachodo
wi, ku potędze na skalę światową. Wy
ciągała ona rękę ku źródłom cywilizacyj
nym i kulturalnym, pozwalającym przeo- 
■ razić państwo jeszcze bardzo prymityw- 

-.v nowoczesne mocarstwo. Na drodze 
do zachodu stała Polska. Nie była ona 
jednak już dla Rosji groźnym przeciwni
kiem, była przeszkodą. Przeciwnicy praw
dziwi, przyszli przeciwnicy Rosji — to 
bv'o tworzące się państwo pruskie i Au- 

.*ezt rzeczą zrozumiałą, że w tym 
stanic rzeczy Piotr Wielki nie kwapił się 
wzmacnianiem swych przyszłych prze
ciwnik ów przez podział Polski. N ie star-

Wytłumaczony psychologicznie, pozo
staje ten okres niezaprzeczonymi błędem 
politycznym. Polska szła prosto ku utra
cie swej niepodległości, Rosja ku wzięciu 
na siebie ciężaru, którego udźwignąć nie 
zdoła — zadania zasymilowania Polaków. 
Katastrofa rozbiorów była' wynikiem o- 
bustronnych błędów. Ze strony polskiej 
błąd polegał na bezrozumnym stawianiu; 
oporu przeciw wszystkim możliwym 
współpartnerom politycznym. Im moc
niejszy był opór monarchy i społeczeń
stwa, tym bardziej Rosja skłaniała się 
ku koncepcji podzielenia się Polską z 
Prusami i Austrią. Każde niepowodzenie 
militarne, czy dyplomatyczne rosyjskie 
kończyło się ostatecznie rezygnowaniem 
z wyłączności'w stosunku do Polski, zmu
szało Rosję do szukania pomocy u łako
mych sąsiadów polskich. Zdławienie Kon
federacji Barskiej opłacone zostało pierw
szym rozbiorem, następny zwrot zaczep
ny polski, ukoronowany przemijającym 
sukcesem trzecio-majowym, stworzył o- 
statecznie nową koalicję rozbiorczą, insu
rekcja kościuszkowska była już tylko o- 
statnim etapem tej katastrofalnej równi 
pochyłej.

Ze strony rosyjskiej błąd polegał na 
działaniu wobec Polski takimi metodami, 
które tylko podniecały nastroje antyro
syjskie. Brutalne mieszanie się rosyjskich 
rządów carskich w wewnętrzne sprawy 
polskie, narzucanie reform, automatycznie 
odrzucanych przez społeczeństwo tylko 
dlatego, że chciała ich Rosja, utrzymy
wanie stanu bezwładu — oto zasadnicze 
przyczyny niepowodzenia misji wszyst
kich dyplomatów rosyjskich. Na dnie 
tych wszystkich posunięć tkwiła nie tyl
ko tradycyjna niechęć do dawnego prze
ciwnika, lecz przede wszystkim przemo
żna nieufność, niewiara polityków rosyj
skich, by Polska kiedykolwiek i w ja 
kiejkolwiek dobrowolnej postaci mogła 
współdziałać politycznie z Rosją.

Obie strony postępowały więc tak, by 
uniemożliwić jakiekolwiek rozwiązanie 
kompromisowe, obie strony dążyły bez
wiednie ku rozwiązaniu, które było w i- 
stocie obustronną katastrofą.

Okres 1721 — 1794 ,to najtragiczniejszy 
dramat, jaki może obserwować historyk, 
dramat dwóch narodów, pchanych iysiłą 
fatalną różnic psychicznych ku obopól
nym klęskom.

Jest rzeczą charakterystyczną, ze jak
kolwiek w okresie rozbiorów Polska znaj
duje się podzielona pomiędzy trzy mo
carstwa, to jednak dzieje Polski utożsa
mia się przeważnie z dziejami walki z 
Rosją. To nie jest pomyłka historyczna. 
Nie ulega wątpliwości z jednej strony 
fakt, że u genezy rozbiorów leży konflikt 
polsko-rosyjski, a z drugiej’ strony, że naj
wyższe napięcie walki porozbiorowej 
skoncentrowało się w Królestwie. Kon
flikt ten pozostawił najtrwalsze ślady w 
psychice polskiej, wokół niego obraca się 
cała twórczość artystyczna narodowa. W 
przekonaniu olbrzymiej większości naro
du _od tej walki właśnie zależał byt lub
nie byt całego narodu i państwa pol
skiego.

Zarówno Polska, jak i Rosja zużywa w 
tym okresie całą swoją energię dziejową 
na wzajemne pokonywanie się. Walkę tę 
ostatecznie, mimo wielu porażek, wygry
wa Polska, odzyskując swój byt państwo
wy. Odrobienie jednak dziejowego błędu 
kosztuje nas nie tylko półtorawiekową 
niewolę, lecz kosztuje nas wyczerpanie 
gospodarcze, znaczny ubytek sił biolo
gicznych, olbrzymie zapóźnienie w roz
woju politycznym i społecznym.

Cała energia narodu i państwa rosyj
skiego wyładowuje się w w. XEX ŵ  cią
głej walce o wynarodowienie Polski, o 
utrzymanie zdobyczy terytorialnej, cała 
energia Polaków w odparciu tego naci
sku. Walka ta, zajmująca umysły i siły 
witalne Rosji, w zasadniczy sposób zaha
mowała rozwój zarówno zewnętrzny, jak 
i wewnętrzny Rosji. Kto wie, czy gdyby 
nie ta walka, w mniej bolesnych okolicz
nościach, ustrój carski nie zawaliłby 
się szybciej. Poczucie bowiem konieczno
ści utrzymania spójni pomiędzy Rosją a 
Królestwem dodawało blasku reżi
mowi carskiemu.

Fikcyjność tego kompromisu okazała się 
natychmiast. Państwo o ustroju konsty
tucyjnym nie może być ściśle złączone z 
mocarstwem o ustroju samowładczym i  
autokratycznym. Nie sposób było odgro
dzić wpływy tak ściśle, by koncepcje 
wolnościowe nie przedostawały się .ido 
Rosji, a praktyki rządzenia rosyjskiego 
do Polski. Przy najlepszej nawet woli 
zrozumienia istniejących różnic psycholo
gicznych i ustrojowych zarówno car-sa- 
modzierżawca, jak i jego namiestnicy, ge
nerałowie i urzędnicy, nie byli w stanie 
przystosować się do odrębnego klimatu. 
Nie nieporozumienia konstytucyjne, nie 
sądy, ani grubiaństwa Konstantego spo
wodowały powstanie listopadowe. Spo
wodowała je zmora obawy przed auto- 
kratyzmem cara, nienawiść do atmosfery, 
którą przynosili ze sobą jego przedstawi
ciele* Królestwo Kongresowe było po
tworkiem od urodzenia, nie zdolnym do 
normalnego życia. Katastrofa była nieu
nikniona.

Trwająca bez przerwy walka obu na
rodów przyczyniła się tylko do pogłębie
nia zasadniczych różnic psychicznych, 
wniosła tylko szereg nowych komplek
sów. Przede wszystkim jednak dała Po
lakom przekonanie, że symbioza obu spo
łeczeństw w żadnym wypadku nie jest 
możliwa.

Walka ta w sposób zasadniczy po
wstrzymała rozwój Rosji w kierunku Eu
ropy. Za każdym razem, gdy ważyły się 
losy wejścia Rosji w szranki światowe, 
na przeszkodzie temu stawał szaleńczy, 
samobójczy bunt polski. Bunt ten, uśmie
rzany w strumieniach krwi, hamował je- 
driak-rozmach rosyjski. Tak było w roku 
1794,.. gdy. ..Polska związała, poważali, siły.,
rosyjskie,: gotujące się .do. interwencji we,
Francji, tak było w r. 1830, 1863, 1905. 
Prawda, że wszystkie plany rosyjskie te
go okresu pragnęły użyć siły przeciw ru
chom postępowym, nie ulega jednak wąt
pliwości, że jakikolwiek kontakt z Euro
pą, nawet wrogi, przyczyniłby się do 
przyśpieszenia procesu wewnętrznej e- 
mancypacji Rosji.

Cokolwiek złego można powiedzieć o zna
czeniu politycznym emigracji polskiej, trze 
ba przyznać, że potrafiła stworzyć nao
koło sprawy polskiej atmosferę moralne
go napięcia w Europie. Jeśli napięcie to 
w niczym nie zmieniało polityki mo
carstw, to jednak przesądzało stosunek 
społeczeństwa. To też Rosja w tym o- 
kresie była napiętnowana jako ćiemięży- 
ciel. Poczucie tego stanu rzeczy jeszcze 
bardziej oddalało Rosję od Europy, utru
dniało dostęp postępu. Postępowość dla 
wielu Rosjan była więc jednoznaczna z 
brakiem patriotyzmu. Tragiczna walka 
zatrzymała rozwój Rosji.

Jakże nieliczni byli ci Rosjanie, z pod 
znaku Dekabrystów, czy „Kołokoła“, któ
rzy umieli dostrzec fatalną rolę walki 
polsko - rosyjskiej. Jakże nieliczni byli ci, 
którzy we właściwym zrozumieniu inte
resu obu stron żądali przekreślenia aktu 
rozbiorowego. Idealiści i romantycy; 
Krok był nie do odrobienia, gdyż to, co 
dokonało się przy udziale trzech mo
carstw, nie mogło być przez jedno odro
bione. To też carska Rosja śmiała się w 
twarz garstce marzycieli, cynicznie 
stwierdzając, że skoro rozbiory stały się 
faktem, to „kraj prywiślański“ musi się 
stać „istinno“ ruską ziemią.

Jedyną próbę znalezienia kompromisu 
dokonał Aleksandśr I, wskrzeszając Kró
lestwo Kongresowe. Zbyt dobrze jeszcze 
miał w pamięci „testament" Piotra (Wiel
kiego, by zbagatelizować problem polski. 
Nie starczyło mu jednak siły, by prze
zwyciężyć ślepą siłę, kierującą nieraz lo-

p r z e d  p o d n ie s ie n ie m  k u r t y n y

To, co stanowiło istotę stosunków po
między Rosją a Polską w okresie 1919 ■ 
1939. można nazwać swobodnie dziejo
wym antraktem. Kampania 1920 r., nie 
wdając się w jej genezę polityczną, jest 
najzupełniej oczywista od strony psychi
cznej. Jest niczym innym, jak oddźwię
kiem poprzedniego okresu. Polska patrzy
ła na Rosję przez pryzmat swej wiekowej 
niewoli. Nie miała politycznego oddźwię
ku wyrażona wola nowej, komunistycznej 
Rosji o prawie Polski do samodzielnego, 
niepodległego bytu. Rozpoczęty przez P ił
sudskiego marsz na Kijów, nie był wyra
zem zdrowej i realnej oceny warunków 
politycznych, nie był przejawem zdrowej 
koncepcji. Wojna polsko-rosyjska 1920 r. 
miała być zabezpieczeniem przed Rosją, 
w pojęciu historycznym — jednak bez 
realnej oceny rosyjskich zmian wew
nętrznych.

Łatwe zwycięstwo stworzyło na lat 
dwadzieścia sztuczny stan nie istnienia, 
praktycznie rzecz biorąc, problemu pol
sko-rosyjskiego. Istniał on bowiem tylko 
potencjalnie, jako poczucie, że nieuchron
nie kiedyś przyjdzie go rozwiązać. Aktu
alnie ograniczał się do poważnych nieraz 
napięć politycznych, nigdy jednak nie 
stawiał przed oczami społeczeństwa ko
nieczności natychmiastowej decyzji. Po
zwalało to snuć najfantastyczniejsze ma
rzenia o przyszłości, zabarwione li tylko 
spuścizną przeszłości.

OBUSTRONNE STRATY

Dzieje Polski i Rosji od trzeciego roz
bioru do wojny światowej nie są niczym 
innym, jak dalszym ciągiem, konsekwen
cją obopólnego błędu, popełnionego w 
wieku XVTLL

sami narodów. Na imię jej prestiż.
Rezultatem kompromisu pomiędzy pre: 

stiżem a realną oceną sytuacji była pró
ba stworzenia niezależnego wewnętrznie 
państwa polskiego w unii personalnej tyl
ko z Rosją przez osobę cara.

Rozdźwięki pogłębiały zasadnicze róż
nice ustrojowe. Polska w ciągu tych lat 
przeżywała okres wewnętrznego dojrze
wania zapóźnionych problemów społecz
nych. Szykowała się do zmian, które 
miały nastąpić w najzupełniej innej at
mosferze, niż ta, w której przeobrażała 
się Rosja. Ustrój sowiecki powstawał na 
tle specyficznych problemów rosyjskich. 
Znaczna część narodu polskiego, która 
inaczej przeżywała swój proces uspołecz
nienia, skłonna była traktować rzeczywi
stość sowiecką przez pryzmat dziejowy — 
to znaczy jako zasadniczo wrogo.

To wszystko wyjaśnia znacznie lepiej, 
niż zaglądanie w kulisy dyplomatyczne, 
postawę przeciętnego Polaka w okresie 
1939 — 1944. Nie była to bowiem postawa 
jednolita. Składały się na nią: nieufność 
historyczna do Rosji, oraz w wielu wpły
wowych środowiskach obrona przed mo
żliwością zagrożenia interesów klasowych 
przez rosyjski prąd przemian socjalnych.

Rok 1939 nie przyczynił się do rozła
dowania atmosfery. Przeciwni», .niezależ
nie od pobudek politycznych, które tymi 
krokami kierowały, trzeba stwierdzić o- 
biektywnie, że w roku tym z powodu nie
dostatecznej orientacji społeczeństwa w 
sytuacji politycznej, psychoza „rozbioru“ 
odżyła wśród Polaków w całej pełni. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że gdyby 
udało się jej powodów wówczas pniknąć, 
zaoszczędziłoby to Polsce wielu później
szych gorzkich doświadczeń. Historia cią
żyła mocno nad tą epoką-
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PARĘ TEZ ZASADNICZYCH
Wiele momentów naszej historii utru

dnia istotny sojusz polsko-rosyjski. Ra
cja stanu natomiast, której probierzem 
były dla nas wyniki I I  wojny światowej 
domaga się zakończenia tragicznego dla 
obu stron konfliktu. Trzeba zapisać na 
dobro obecnego rządu, że potrafił tej 
tezy bezapelacyjnie bronie. O ile jed
nak o sojuszu w sensie politycznym 
stanowią dokonane akty, o tyle o so
juszu w sensie społecznym, narodo
wym — stanowią nastroje. Nastroje te 
obecnie nie są jeszcze dostatecznie spre
cyzowane. Dogłębne ich przeformowanie 
jest bezwątpienia jednym z najważniej- 

\ szych zadań chwili obecnej. Stwier
dziliśmy to już uprzednio na łamach na
szego pisma. Jest zadaniem, dla dokona
nia którego trzeba będzie jeszcze dużo 
czasu, dużo wysiłku ze strony rządów i 
społeczeństw. By je wypełnić należycie, 
trzeba będzie się przede wszystkim od
wołać do cierpliwości polityków, którzy 
nie zawsze rozumieją, że proces trwają
cy wieki, nie da się odrobić jednym posu
nięciem.

W czasie wspomnianego bankietu w 
Moskwie, jak to relacjonuje prof. Ku
trzeba, stawiając tezę przekreślenia prze
szłości i budowania przyszłości obu na
rodów na zasadzie przyjaźni, genera
lissimus Stalin stwierdził, że nie dziwi 
się zupełnie, że słowom jego nie wszyscy 
uwierzą. „Ale wszyscy będą musieli u- 
wierzyć faktom" — dodał.

Jeśli tak można było postawić sprawę 
wobec zebranych najprzedniejszych u- 
mysłów politycznych, czyż można się dzir 
wić, iż istnieje w tej chwili jeszcze osad 
nieufności. Fakty docierają do przecięt
nego obywatela znacznie wolniej, znie
kształcone przez jego własne nastawienie.

Należy też dobrze zdać sobie sprawę, 
że odruchy wrogości i przejawy niena
wiści, jakie ze strony niektórych czynni
ków w Polsce odczuwa Rosja Sowiecka, 
przyczyniają się do pogłębienia i po tam
tej stronie nieufności do dobrej woli Pol
ski w utrwaleniu sojuszu.

Wierząc w najlepszą dobrą wolę Związ
ku Sowieckiego, trzeba się i od niego spo
dziewać przede wszystkim zrozumienia 
genezy nastrojów.

Z drugiej strony trzeba stwierdzić, że 
wielu z pośród naszych przyjaciół ZSRR 
najczęściej postępują w sposób najzupeł
niej niewłaściwy, oddając sprawie, o którą 
walczą, prawdziwie niedźwiedzią przy
sługę.

Błędem zasadniczym jest wszelka pró
ba sprowadzenia do wspólnego miano
wnika różnic kulturalnych i psychicznych 
obu narodów. Wszelkie próby udowodnie
nia tożsamości kulturalnej, wszelkie a- 
taki przeciw zasadniczym filarom pol
skiej indywidualności historycznej — kul
turze łacińskiej i chrześcijańskiej — trak
towane są przez nieufne społeczeństwo 
jako ukryte ataki przeciw faktowi na
szej odrębności dziejowej.

Wszelkie próby zaciemniania naszej hi
storii, próby odwrócenia uwagi społeczeń
stwa od'historycznego procesu konfliktu 
polsko - rosyjskiego mogą tylko powięk
szać, a nie umniejszać, istniejące kom
pleksy. Niczego nie wolno kryć, niczego 
nie wolno zacierać — wszystko należy 
tłumaczyć.

Sojusz pomiędzy narodami utrwali się 
wódwczas, gdy wśród obu społeczeństw'

utrwali się wiara we wzajemne dobre za
miary rządów, gdy oba narody zrozumie
ją własną historię. To wielkie dzieło do 
dokonania.

Uwagi tu zawarte — to gorzka prawda. 
Jeśliśmy się zdecydowali na próbę jej 
przedstawienia, to czyniliśmy to z praw
dziwą treską o przyszłość. Zwracamy się 
z nią narówni do polityków, jak i do ca
łego społeczeństwa. Do polityków, by zro
zumieli, jak trudnym i odpowiedzialnym 
zadaniem jest urzeczywistnienie postula
tu sojuszu polsko - rosyjskiego. Do społe
czeństwa, by zdało sobie sprawę z tego, 
że polska racja stanu, rzeczywistość po
lityczna i przyszłość wymaga zlikwido
wania poczucia wrogości w stosunku do 
Rosji. Bez pełnej i powszechnej dobrej 
woli rozpoczęcia nowego okresu historii, 
dziedzictwo przeszłości może być cięża
rem, do którego pokonania można niepo
trzebnie zużywać cenne i żywotne siły 
polskie.

Wojciech Kętrzyński

Witold Bieńkowski

m  Ż W U M U  T R U D N Y M
Bardzo charakterystycznym zjawiskiem 

dla obecnej społecznej pracy katolickiej 
jest fakt, że wielu działaczy katolickich 
uzależnia możliwości tej pracy od sytua
cji politycznej. Widoczna postawa rezer
wy w stosunku do rzeczywistości polity
cznej stwarza ten stan rzeczy, że katoli
cyzm społeczny znajduje się w wyraźnej 
defensywie. Taki stan rzeczy można la
pidarnie określić jako wynikający z nie
świadomej chęci zepchnięcia katolicyzmu 
do roli jednego z tych czynników społe
cznych, których istnienie i roźwój jest u- 
zależniony od jakiejś specjalnej sytuacji 
politycznej, od jakichś zwycięstw i zdo
bytych pozycji politycznych.

Jeśli istnieje tego rodzaju rozumowanie 
— jest rozumowaniem fałszywym. Bo 
chociaż katolicyzmowi nie jest obojętne, 
czy aktualnie rządzące czynniki polity
czne ńżnajją' uzależnienić porządku przy
rodzonego od nadprzyrodzonego i czy 
prawodawstwo państwowe opiera się na 
nakazach i normach Prawa Boskiego — 
to jednak żadne stosunki społeczne, a tym 
■więcej żadna koniunktura polityczna nie 
może stworzyć pozorów dla usprawiedli
wienia opieszałości w katolickiej pracy 
społecznej.

Istotą społecznej pracy katolickiej nie 
jest ani nazwa, ani program takiej lub 
innej organizacji społecznej, czy politycz
nej, choćby w nazwie organizacji znajdo
wało się słowo „katolicka", a program był 
czystą społeczną interpretacją nauki Ko
ścioła. Istotą społecznej pracy katolickiej 
nie może być nic, co dzieli, nic, co usta
wia katolik, irzeciw katolikowi.

Aby zrozumieć istotę i sens pracy kato
lickiej wystarczy zdać sobie sprawę z te
go prostego faktu, że dla Kościoła nikt 
nie jest bezpowrotnie stracony, że dla ka
tolicyzmu społecznego przedstawia war
tość (choćby ujemną) nawet ten katolik, 
który błądzi.

*

Napisanie tych prostych rzeczy jest w 
tej chwili najbardziej na czasie. Istnieją 
bowiem wśród katolików tendencje, skie
rowane w dwóch kierunkach. Jeden z kie
runków manifestuje społeczną postawę 
krańcowo czynną, pragnie odzyskać nale
żne katolicyzmowi miejsce polityczne w 
Państwie, domaga się sprecyzowania 
punktów programowych, nie chce rzeczy 
ogólnych, ucieka od „zakrystyjności“, w 
dziesiątkach listów krytykuje „bierność“ 
i „słabość“. Kierunek drugi nawołuje do 
świadomego cofnięcia się z pozycji społe
cznych, do wyłącznego zajęcia się spra
wami pogłębienia wewnętrznego. Społe
czny maksymalizm i minimalizm. Stany 
znane i przeżywane przez katolicyzm ty
lokrotnie w momentach rewolucyjnych 
Przemian i jefonn społecznych.

Wydaje się, że oba kierunki są łatwe. 
Wynikają z chęci pójścia po najmniejszej 
linii oporu, jeśli idzie o społeczne zada
nia katolicyzmu.

Nawet dzisiaj niełatwo jest przyjąć po- 
stawę trudną. Niełatwo jest bowiem zdo
być się na właściwą perspektywę .patrze

nia — i to patrzenia nie na sprawy i sy
tuacje minione, ale na kształtującą się 
przyszłość.

$
Aby móc stworzyć wewnętrzną dyspo

zycję do przyjęcia postawy trudnej, wy
daje się, że należy przede wszystkim u- 
wierzyć, że c o ś s i ę  s t a ! o. Że o- 
becnie przeżywane czasy przemian są 
pewnym realnym konkretem, że nie jest 
to zjawisko jakiegoś przypadku, które w 
pewnej chwili może skończyć się, minąć 
bez śladu i skutków. Że ten realny kon
kret przemian nie jest uzależniony od ze
wnętrznych — poza wolą ludzką i poza 
ludzką świadomością wewnętrzną — ka
taklizmów. Wystarczy uwierzyć w praw
dę tego, co w allokucji z 7 stycznia 1945 

,r. stwierdził Papież Pius X II: „Koniecz
na reorganizacja świata- nie może być 
prostym powrotem do tego, co było. Hi
storia nie" Stoi w miejscu; biegu ■ dziejów 
zatrzymać się nie da, historia ustawicz
nie prze naprzód ku postępowi, prawdzi
wemu lub tylko pozornemu“.

Aby móc wytworzyć klimat dla nieuni
knionej i jedynie twórczej postawy tru
dnej, trzeba przyjąć dalsze słowa Piusa 
X II  z tejże allokucji:—„Trzeba liczyć się 
z nieuniknioną rzeczywistością — co je
dnak wcale nie znaczy, by ktoś miał spo
cząć, zadawalając się rolą biernego widza 
biegu wypadków, a tym mniej, by ktoś 
miał pozwolić porwać się ślepocie prądu, 
który może rzucić łódź na skały, lub po
rwać ją w przepaść. Prąd wód może być 
skanalizowany i skierowany ku pożytko
wi człowieka“.

*  *

Ocenić istotę przemian, to kwestia dru
ga, choć nie drugorzędna. Słowa „rewo
lucja“ i „radykalizm“ nie wymierzają i- 
stoty tych przemian, jak nie wymierzają 
jej żadne osiągnięcia typu politycznego. 
Nowe formy ustrojowe, zmiana urządzeń 
społecznych we wszystkich jej konkret
nych a znanych przejawach — są zaled
wie tym widocznym efektem osiągnięć 
politycznych, poza którymi kryje się isto
ta przemian, polegająca na woli i świado
mości człowieka, pragnącego tych prze
mian, lub lękającego się ich.

Specjalny układ sytuacji politycznych 
nie wynika z tego, że ktoś jest mocny, a 
drugi słaby. Kataklizmy wojenne nie są 
skutkiem przypadku, a pokonany ostatnio 
imperialu n niemiecki nie zwyciężał dla- 

.tego, że kierował jego siłą zaborczą H i
tler ze swą zgrają.

U źródeł tych przemian, jak i katakli
zmów, tkwią wielkie siły narosłych pra
gnień ludzkich. A -wystąpienia tych sił 
tak samo nie są przypadkowe, jak nie
przypadkowo kierowane są losy ludzko
ści poprzez epoki.

Może ułatwić wyj ście z postawy łatwej 
proste zapytanie: — kto nie chce prze
mian? kto reform nie pragnie?

Wydaje się, że jeśli istnieje wobec prze
mian i reform opór. — to wynika on prze
de wszystkim z podświadomej bojaźni 
przed konsekwencją zerwania, z życiem u- 

. łatwionym — przed życiem trudnym.

*
Oba wspomniane kierunki nurtujące 

-wśród katolików zdają się liczyć na mo
żność przetrwania. Jest bo ■wiem rzeczą ja
sną, że stawianie na jakąś polityczną wy
powiedź katolicyzmu, to chęć znalezienia 
drogi ku przeszłości. Trzeba wyraźnie 
podkreślić, że wszelkie próby polityczne
go konkretyzowania programów katolic
kich byłyby w tej chwili czymś bardzo 
wstecznym. Przyjmując, jako warunek, 
możliwości obecnych stosunków społecz
nych dla katolicyzmu.

Stosunki te bowiem nie kształtują się 
podług tego, że politycznym zwycięzcą 
chwili obecnej jest marksizm. Trudniej
szy, a nie ułatwiony, sposób myślenia i 
oceniania rzeczywistości każe przede 
wszystkim zmierzyć społeczne siły. kato
lickie,. nim się do oceny sił obozu ihateria’- 
listycznego przystąpi. .

Społeczne siły katolickie są albo rozbi
te, albo zdezorientowane. Na rozbicie sił 
katolickich wpływa ta sytuacja politycz
na, która każe jakoby mobilizować wła
sne siły, lub szukać oparcia dla katolicy
zmu w obozie i ugrupowaniach anty-ma- 
terialistycznych. Trudniejszy sposób my
ślenia oceni to, jako obciążenie polityką 
tego pozapolitycznego nurtu społecznego, 
jakim jest i być musi katolicyzm.

Z powyższego wynika zdezorientowanie 
katolików. Wynika nieporozumienie co do 
prawa politycznego ustawiania się katoli
ków z ich obowiązkiem społecznej pracy 
katolickiej, która powinna być odciążona 
od jakichkolwiek powiązań koniunktural
nych.

To są sprawy także bardzo proste. Po
wiedzieć je trzeba przede wszystkim dzi
siaj, aby nie ciągano katolicyzmu na wie- 
ce polityczne, aby nie szukano podparcia 
dla katolicyzmu u „najmniejszego zła ze 
wszystkich istniejących“.

Kościół Katolicki w Polsce nie powoła 
i autorytetem swoim ńie poprze żadnej 
partii politycznej. To jest pewne. Kościół 
Katolicki daje jednocześnie wyraz przez 
usta swych najwyższych Kierowników, 
jak się do obecnej rzeczywistości w świę
cie i w Polsce ustosukowuje.

Prymas Polski, Kardynał August Hlond 
podczas przemówienia swego w dniu 
święta Chrystusa Króla w r. ub. powie
dział: „Polska znajdzie w swym gorącym 
a chrześcijańskim patriotyźmie pogodze
nie zdrowej rewolucyjnej treści czasu z 
wiarą ludu“.

Zdrowa, rewolucyjna treść, czasu i wia
ra ludu. Sądzić należy, że właśnie w tym 
zestawieniu znaleźć można motto dla pro
gramu prac katolicyzmu społecznego w 
Polsce.

Kościół Katolicki nie lubi rewolucji. 
Lęka się nie dla siebie, ale dla społeczne
go wyrazu katolicyzmu przemian i reform 
społecznych, które, wprowadzone syste
mem rewolucyjnym, osiągają politycznie 
swój. wyraz konkretny wcześniej, niż rze
czywiste wewnętrzne przemiany w społe
czeństwie się dokonają.

Kościół Katolicki i katolicyzm społecz
ny w jego czystej i doskonałej formie 
prawd i zasad nie sprzeciwia się dokona
nym rewolucjom, jeśli są one wyrazem 
istotnych potrzeb reform socjalnych. Ka
tolicyzm usiłuje ingerować w okresach 
poprzedzających rewolucję, aby rozłado
wać napięcia zbyt krańcowe, aby przy
śpieszyć proces rzeczywistego, istotnego 
stawania się przemian. Aby przyszły one, 
jako wynik dążenia do sprawiedliwości.

I  jeśli Przedstawiciel Hierarchii Kościo
ła Katolickiego w Polsce może dać wyraz 
przekonam, że Polska w , swym patrioty
źmie potrafi pogodzić zdrową rewolucyj
ną treść czasu z wiarą ludu, z katolicy
zmem — jest zapewne świadomy istnie
nia, żywego istnienia, tych społecznych 
wartości katolicyzmu w Polsce, które sto
ją ponad koniunkturą, ponad polityką, a 
które gwarantują możność skanalizowa
nia i  obrócenia ku pożytkowi człowieka— 
jak mówi Pius X II — prądu tych wód, 
które niesie czas i epoka.

*
Są pojęcia, których się dostatecznie nie 

rozumie. Są takie pojęcia wielkie i małe. 
Do największych należy właściwa ocena 
sił katolickich w Polsce i ocena miejsca 
dla nich w nadchodzących dniach ustabi
lizowania nowych warunków życia.

Można z nieomylną pewnością stwier
dzić, że miejsce dla katolicyzmu społecz
nego w Polsce jest uwarunkowane jego 
postępową żywotnością. Można powie
dzieć, że nadchodząca epoka będzie epoką 
życia konsekwentnego.

I  tu bodaj, po tym ostatnim stwierdze
niu, dojść można do poznania istoty ży
cia trudnego. Nie warto jest dzisiaj ba
wić się w nietwórczy rewizjonizm. Trzeba 
tylko przypomnieć, że cały okres między
wojenny był w specjalny sposób jaskra
wym dowodem życia niekonsekwentnego. 
Dotyczy to przede wszystkim katolików. 
Nie wpłynie na poprawienie ujemnego 
salda to, że okres międzywojenny był ró
wnież okresem Akcji Katolickiej. Wręcz 
przeciwnie. Niezrealizowane społecznie 
założenia Akcji Katolickiej obciążają ra
chunek katolików tym, że o konieczności 
reform socjalnych tylko się deklamowało.

Dzisiaj realizatorami bodaj tych samych 
reform, o których mówił Pius X I w 
,,Quadragesimo anno“, są wyraziciele 
światopoglądu materialistycznego. Dyna
mizm i konsekwencja marksistów zdy
stansowały w wynikach tych, którzy w 
myśl wyznawanych, a praktycznie nie re
alizowanych zasad, winni znajdować się 
w pierwszym szeregu walczących o refor
my społeczne.

Na słowa prawdy, skierowane do sa
mych siebie, nigdy nie jest zbyt późno. 
Zwłaszcza, że wkład w istotne przeżycie 
i stawanie się przemian między innymi i 
w dużej mierze do katolików należy, 

o
Pojęcie radykalizmu jest tak długo tru

dne do zrozumienia, jak długo istnieje 
niechęć do rozpoczęcia życia trudnego. 
Radykalizm wydaje się, pojęciem bodaj 
tak samo. niebezpiecznym, jak rewolucja-
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Lub gorzej. Radykalizm, głoszony przez 
katolików, posiada posmak tragikomicz
nej sytuacji, gdyż wydaje się poniektó
rym, że przez głoszenie katolickiego ra
dykalizmu będzie można znaleźć jakieś 
modus vivendi w obecnych „przeraźli
wych czasach“ rewolucji.

Sprawa jest mniej prosta, zupełnie nie- 
komiczna, a natomiast bardzo poważna. 
Rozróżnić bowiem należy wszelkie poli
tyczne i zewnętrzne efekty radykalizmu 
od jego istoty. Niezrozumienie tego, czym 
jest radykalizm, już świadczy o jego bra
ku w podchodzeniu do rzeczywistości, czy 
to społecznej, czy politycznej. Na temat 
radykalizmu można deklamować — mo
żna go rozumieć, będąc radykalnym.

I  aby przebudować w sposób istotny, 
aby przyczynić się do stawania się nowej

Marian Jedlicz

Tytuł powyższy jest plagiatem z 
Chestertona. Nie ściągnięty wprawdzie 
dosłownie, ale — powiedzmy tak — wy- 
dedukowany dość prosto z ednego 
fragmentów jego znakomitej „Obrony 
niedorzeczności“.

Chestertonowska „Obrona medorzecz 
ności“... jest ewenementem dość szczegół 
nym. Książka poświęcona obronie rzecz / 
najzwyklejszych w świecie i przeto po
wszechnie spostponowanych. Książka t > 
dzijvna. Z jednej strony intelektualistyc-' 
nie wyrafinowana, a zarazem prosta jak 
chleb razowy.

Oto broniąc rzeczy najzwyklejszych w 
świecie, owych pogardzanych kopciusz
ków naszej kultury, mówi Chesterton o 
pokorze.

Definicja — jeśli się można tak wyra 
zić — pokory jest bardzo prosta. Daje ją 
Chesterton opisowo. Wygląda w stresz
czeniu mniej-więcej tak:

Jeżeli patrzę n* małe żuczki, porusza
jące się w trawie i jeśli patrzę na nie, ro
zumiem, że jest to wielka sprawa, owe 
kłopoty i prace żuczków w trawie i jeśli 
wobec tego misterium przyrody sam czu
ję się mały, to to jest właśnie pokora. A 
nie jest pokorny ten, kto nie czuje wiel
kości żuczków w trawie.

*
W  tej samej książeczce znajdujemy roz

dział: „Obrona planet“. Z niego to właś
nie kradnę mój tytuł. Chesterton broni 
tam tezy, że ziemia jest kulista. — Tak 
Właśnie, tej prawdy najprostszej, że zie
mia jest kulista. Jakiś oryginał angielski 
napisał broszurkę, w której tezę tę kwe
stionował. Ale mniejsza o tego dziwaka.. 
Książeczka musiała być wydana własnym 
sumptem owego gentelman‘a i praw'.e 
nikt jej chyba me czytał. I  dziwek ów dał. 
tylko bodźca. Ale nie przeciwko niemu 
zwraca się Chesterton w swej gorącej o 
bronie. Zwraca się przeciw olbrzymiej 
większości mieszkańców naszej planety, 
bo naprawdę tylko zupełnie nieliczni lu 
dzie pamiętają i wierzą rzeczywiście, że 
ziemia jest kulista. Przecież widzimy ją 
płaską i ten realizm bezpośredni roz
strzyga sprawę. Aby dojść do prawdy, że 
jednak jest kulistą, trzeba by przezwy
ciężyć realizm materialnej rzeczywisto 
ści bezpośredniego otoczenia. A  trudna to 
sprawa.

*

W innej książce Chestertona: „Niedo
wiarstwo Ojca Browna“ wypływa problem 
wiary w cuda. O. Brown nie daje się na
brać sprytnym oszustom, którzy dla za
tuszowania afery kryminalnej chcieliby 
sugerować zjawisko nadprzyrodzone. I  
bardzo są zdziwieni: Jakto Mr. B row r 
jest księdzem katolickim: Mr. Brown nie 
wierzy w cuda. Odpowiedź brzmi: Wie
rzę w cuda naprawdę, dlatego nie wierze 
w oszustwa.

Nie jest cudein, że ziemia jest kulista. 
To fakt przyrodniczy. Fakt bardzo zwy
czajny, jak i żuczki w trawie. A przecież, 
przyjąć rro naprawdę, uwierzyć napraw
dę, że ziemia jesi kulistą, jako fakt i dla 
naszego życia rc-dny, oznaczałoby chyba 
istną rewolucję.

Prcszę pomyśleć: Płaski teren dokoła 
dom stanjwi centrum tego światka, a my 
centrum domu. T?>-az nagle ów cały świat 
staje się małym wycinkiem wielkiej wy
pukłej powierzchni gdzie my siedzimy o 
krąkiem, jak muchy .na pomarańczy. Ho
ryzont przestaje być sufitem naszego po 
koju, a staje się widomym znakiem roz
pościerającej się nad nami nieskończono
ści. I  gdzież się w ędy podzieje nasz rea.- 
ny, nasz i : c.wzruszony egocentryzm?

Wypowiadając: ziemia jest kulista, roz
poczynamy pierwsze ogniwo łańcucha 
myśli. Chwytamy dalsze ogniwa, prowa
dzące .jPeiekt nasz w dalsze zawrotne pe
rypetie kosmiczne. I  wreszcie myśl się gu
bi. Stajemy na granicy...

I  tutaj wnioski mogą być różne. Można 
przejść próg nowej rzeczywistości, gdzie 
ustaje empiryzm i obowiązują zupełnie 
inne kategorie. Nie dla każdego oznacza 
to kropkę nad i. Można też progu i nie 
przekraczać. Ale pewne jest: Na tej gra
nicy zaczyna się niewiedza i zaczyna się 
pokora... A to jest niemal wszystko. Kto 
zrozumie sens mlecznej drogi i naprawdę

rzeczywistości i nowej epoki w dziejach 
Polski i świata — należy wnieść warto
ści radykalnego ustosunkowania się do 
tego stanu rzeczy, jaki był materią i tere
nem dla zachodzących rewolucyjnych 
przemian.

Powiedzmy prościej—wyznawane pra
wa moralności katolickiej i wywodzące 
się z nich katolickie zasady społeczne 
znajdowały się w porównaniu z socjalną 
rzeczywistością przedwojenną w takiej 
dysproporcji, iż każdy katolik, mając o- 
bowiązek wyciągnięcia w życiu wszyst
kich konsekwencji z wyznawanej wiary, 
musiał poprostu radykalnie ustawić się 
w stosunku do ówczesnej rzeczywistości 
społecznej. Musiał dążyć do radykalnej 
zmiany stosunków, do radykalnego uni
cestwienia proletariatu przez .jego u-

zobaczy nad sobą mgławicę gwiazd, ten 
zrozumie także i sens żuczków, biegają
cych w trawie — Żuczki i mleczna droga 
zleją się w jedną całość, pełną ogromne
go sensu. I  proszę mi darować, ale... 
to już będzie nawrócenie.

*
O. Brown nie dał się nabrać, bo wierzył 

w cuda prawdziwe. Przez cud rozumiemy 
interwencję świata nadprzyrodzonego w 
prawa przyrody. Ale, czy potrzebuje cze
kać cudów uchylających prawa przyrody, 
kto widzi siłę nadprzyrodzoną poprzez 
prawa przyrody, jak to widział Franci
szek z Assyżu. I  naiwne jest wprowadza
nie jakichkolwiek tez apriorycznych, po- 
za-empirycznych do nauki w przyrodzie. 
Przyroda ma tylko krytyczny empiryzm. 
Ale misterium tkwi w samych prawach

Są dwa rodzaje optymizmu: U podłoża 
jednego z nich leży bezmyślność i ukryty 
w niej pesymizm. W tym stanie rzeczy 
lada przeciwność zamienia cielęcą radość 
w ponurą rozpacz, ' a lada powodzenie 
ponurą rozpacz w cielęcą radość.

Drugi rodzaj optymizmu buduje się na 
wierze i na głębokim, uzasadnionym tą 
wiarą przekonaniu, że Dobro zwycięży. 
Ten optymizm przetrwa wszystkie burze, 
wszystkie ruiny, wszystkie cierpienia. 
To nasz optymizm katolicki. Wierzący 
katolik nie może być pesymistą, a czło
wiek niewierzący nie może być prawdzi
wym optymistą.

Pamiętaj człowieku, że prochem je
steś i w proch się. obrócisz.

Te słowa, wypowiedziane w liturgii 
środy Popielcowej są niezaprzeczalną 
prawdą dla każdego: wierzącego. i nie
wierzącego. Prawdą, która dociera do sa
mej istoty ludzkiego istnienia, która zmu
sza do zastanowienia się nad treścią ży
cia. Prawdę przyjmowaną przez człowie
ka niechętnie, z oporem i przykrością.

Więc skądże nagle, już po czterdziestu 
dniach te radosne „Alleluja“, którymi 
rozbrzmiewać będzie Kościół? Niekonse
kwencja, zmiana nastroju, czy krótka pa
mięć? Otóż nie. Chodzi tylko o to, że te 
same słowa inną mają treść dla wiary, a 
inną dla niewiary.

Człowiek niewierzący uważa to „obró
cenie się w proch“ za koniec wszystkie
go i wyciąga stąd wnioski i konsekwencje 
zależne od stopnia moralności na którym 
stoi. Jednym krańcem będzie tu hedo- 
nizm, drugim altruizm i poświęcenie ży
cia dla społeczeństwa, jako przedmiotu 
względnie długo trwającego. Człowiek 
zawsze ciągnie do tego, co trwałe.

Niezależnie od stopnia moralności czło
wieka niewierzącego i niezależnie od kon
sekwencji wyciągniętej przez niego z 
perspektywy „obrócenia się w proch“, 
cel jego życia choćby bardzo wzniosły, 
jest zawsze przesiąknięty głębokim pesy
mizmem, jaki daje człowiekowi poczucie 
skończoności.

Pamiętaj człowieku, że prochem jesteś 
i w proch się obrócisz.

Zupełnie inne znaczenie mają te sło
wa dla człowieka wierzącego. Ten proch, 
nie jest ostatecznym stadium naszego 
życia, te słowa nie są maksymą dźwię
czącą pesymizmem, ale są przypomnie
niem i przestrogą.

Przestrogą może surową, wypowiedzia
ną w sposób prosty, bez obwijania w ba-

właszczenie, do radykalnego sprawiedliw
szego rozłożenia dochodu społecznego i t. 
d., i  t. d., a wszystko w myśl wskazań 
papieskich encyklik społecznych .

I  to znowu jest proste. Warte przypom
nienia dzisiaj, , gdy w wielkim planie za
dań katolicyzmu społecznego musi leżeć 
chęć przyczynienia się, aby wszelkie 
zmiany i reformy społeczne ku rzeczywi
stemu pożytkowi człowieka były podej
mowane.

*

Gdy się pragnie w najkrótszych słowach 
określić rolę katolicyzmu społecznego, nie 
sposób nie zaakcentować jak najmocniej, 
że w każdych warunkach i w każdych 
czasach katolicyzm społeczny musi być 
czynnie , i bezpośrednio obecny.

przyrody. Ale wolne badanie duchowe i 
wolne poznanie nasze, czyż nie są zjawi
skiem równym jak cud?...

❖
I  widzę złośliwe uśmiechy intelektuali

stów z pod znaku materializmu i przewi
duję różne jadowite słówka z filozofii 
ciężkiego kalibru. Odpowiadam: Pozwól
cie, Panowie, innym razem. Nie można 
rozsadzać ram tych refleksji. Na kobyłę 
filozoficzną na ten temat pozwolimy sobie 
innym razem.

A jeśli już koniecznie trzeba kłaść łopa
tą do głowy, to precyzujemy. Spojrzenie 
chestertonowskie odkrywa wspaniałość 
prawdy i przez tę wspaniałość widzi coś 
więcej.

„Incerta et oculta sapientiae tuae ma- 
nifestati mihi“. Od Chestertona uczmy się 
patrzeć i widzieć.

wełnę. Jesteś prochem — więc nie masz 
czym się chełpić, bo wszystko i nawet to, 
że jesteś tym prochem, jest ci dane z gó
ry. W proch się obrócisz — więc musisz 
idąc przez życie, zdobywać takie wartoś
ci, które są trwałe. Jeżeli będziesz żyć 
tylko ciałem, to cóż ci pozostanie, kiedy 
to ciało zamieni się w proch? Będzie już 
wtedy za późno na ratowanie zapomnia
nej duszy.

Ale nie zostajemy bez pomocy i mówi 
nam o tym cała liturgia środy Popielco
wej: jest Bóg, który czeka na pojedna
nie, na naszą skruchę, który daje nam 
czas na nią i wyciąga do nas pomocną 
rękę. A  z nami razem prosi Ojca o prze
baczenie Chrystus na Krzyżu i z tego 
Krzyża spływa na nas nieskończona war
tość Jego zasługi. Z Nim umierając, ma
my prawo z Nim zmartwychwstać, ma
my podstawę do tego radosnego „allelu
ja“ i uzasadnienie naszego optymizmu.

Pius Parsch zauważył, że nasze czasy 
w obliczu śmierci nie odczuwają ani en
tuzjazmu pierwszych chrześcijan, ani bo- 
jaźni średniowiecza. Trudno stwierdzić, 
czy rzeczywiście w średniowieczu bar
dziej obawiano się śmierci niż dziś, nie
wątpliwe jest jednak to, że tak jak czło
wiek średniowiecza był bardzo przenik
nięty myślą o śmierci, tak człowiek do
by obecnej nie lubi o niej myśleć. (Patrz 
Misterium Christi rok V I I I  nr. 3).

Oczywiście, obcy nam jest ten prymity
wny gatunek strachu, obawiającego się 
tak charakterystycznie w śmiesznych 
dziś dla nas „kostusiach“, znajdowanych 
na malowidłach w starych podhalańskich 
kościółkach.

Jednak to nie zwalnia nas z obowiąz
ku słuchania głosu Kościoła, który przez 
uroczystość Popielca pragnie zbudzić du
sze ze snu obojętności na początku Wiel
kiego Postu. Nie zwalnia nas od zastano
wienia się przynajmniej raz do roku nad 
tą niezaprzeczalną prawdą:

Pamiętaj człowieku, że prochem jesteś 
i w proch się obrócisz.

Chodzi tu nie tyle o zastanawianie się 
nad problemem śmierci, co przede wszy
stkim o uczciwe przemyślenie treści ży
cia'. O wyciągnięcie z tych rozmyślań 
wszystkich konsekwencji, jakie one 
przed nami postawią, począwszy od po
ważnego i myślącego wejścia w okres li
turgiczny Wielkiego Postu, skończywszy 
na pełnym optymiźmie katolickim całego 
życia i pogodzie ducha dnia codzienne«».

Obecność katolicyzmu w czasach wiel
kich przemian, w czasach, gdy rzeczywi
ście, realnie i konkretnie coś się dzieje — 
musi być obecnością godną chwili, obec
nością rzeczywistą, realną i konkretną.

Katolicyzm w defensywie — to katoli
cyzm skazujący się na klęskę. Katolicyzm 
w dysputach i polemikach akademickich 
— to katolicyzm usiłujący zaledwie usta
lić jałowe formuły i wzory. Gorzej — to 
katolicyzm wkładający swój wysiłek 
twórczy w tereny nieistotne.

Rzeczywista i konkretna obecność kato
licyzmu wyrazić się może w świadomym 
ujawnieniu nowych czasów, które będą 
zwycięstwem sprawiedliwości. W tyra 
zwycięstwie katolicyzm zapisze najpięk
niejsze karty swojej historii.

Witold Bieńkowski

Lucyna Pruszyńska

Gdy rzeczywistość mnie gniecie, 
dokuczy żółwi bieg zdarzeń 
na błyskawicznej rakiecie 
jadę do miasta mych marzeń.

Jak w niebie — w kraju swobodnym — 
gród — do Warszawy podobny — 
lecz wszystko tu jest inaczej; 
tu nigdy nikt nie jest głodny 
i nigdy nikt już nie płacze.

Zła przeszłość jest już spalona,
i okupione przewiny,
więc ludzie są prawi, prości
jak pierwsze chrześcijańskie gminy. .

Kawałkiem dzielą się chleba, 
z ducha i czynów pobożni — 
dziesięć im sukien nie trzeba, 
bo sercem szczodrem są możni.

Nawet mróz nie jest tu ostry,
Bez form i megalomanii 
są tylko: bracia i siostry, 
jak w Częstochowskiej kompanii.

Przez zaludnione ulice 
pod rękę chodzę z swym synem, 
którego pięknem się szczycę 
w ubraniu odświętnem, nowem — 
z każdym przechodniem — nim miniem 
dzielimy się dobrem słowem.

Po drodze — Cóż to za mniszek?
Ach, to z kościelnych zagłębień 
wyszedł sam święty Franciszek 
i karmi białe gołębie.

W teatrze chórem o raju 
anielska rewia dziś śpiewa«.
Ach, w moim cudownym kraja 
fruwają kwiaty i drzewa.

Popłyńmy dalej, mój Synku, 
na skrzydłach własnych bez trudu: 
Wkrótce Pan Jezus na rynku 
będzie przemawiał do ludu.

Odrzuci piekło i kary, 
tylko nas będzie miłował, 
bo nikt Go u nas dla wiary 
nie będzie więcej krzyżował.

Nasz dom — patrz, Synku kochany: 
jak biały gołąb w zieleni 
i Żeromskiego „dom szklany“ 
w tęczach słonecznych się mieni

I  w każdym tu pięknym domu 
niema suteryn, poddasza, 
nędza nie grozi nikomu, 
bo glob — to wspólnota nasza,

Czasami znów samoloty 
(Już nie śmiertelne szarańcze) 
w darze z braterskiej ochoty 
zrzucają chleb, pomarańcze.

Sam Pan Bóg w tym kraju ślicznym 
jest bardzo demokratycznym: 
mieszka w gotyckim kościele, 
przyjmuje w dzień i niedzielę 
bez podań, przepustek, kartki, 
a nawet bez sekretarki — — 
i biedaczyna z pod plota, 
jeśli mu przyjdzie ochota,
0 wszystko prosić Go może
1 «powie Mu: — „O, Mój Boże...“

H e r n i a  g e s t

Katarzyna Woźniakowska
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Kapitan Wolff Schneditz zeszedł po 
pokrytych lodem .«-chodach w dół, wcisnął 
się w wąski i ni.-ki otv/ór dizwi, by do
trzeć wreszcie wilgotnym korytarzem aż 
do piwnicy, która mu służyła za mieszka
nie. Całonocna służba zmęczyła go okrop
nie, Rosjanie atakowali ich kilkakrotnie, 
wzmacniając swe natarcie skoncentrowa
nym ogniem artylerii. Udało im . się we
drzeć do narożnego domu, a raczej pod 
stos gruzów, stanowiących jakby kopiec 
grobowy wielkiej sześciopiętrowej ka
mienicy i wyprzeć stamtąd miotaczami o- 
gnia niemiecką załogę. Po upadku naroż
nika, oznaczonego na planie miasta literą 
N, trzeba się było cofnąć i oddać nieprzy
jacielowi około 200 metrów ulicy. Dopiero 
nadejście dwóch nowych kompanii za
trzymało sowiecki atak na najbliższej 
przecznicy.

Szary świt zastał ich na nogach, wspar- 
nych w gruz z kolbami karabinów przy 
szczękach, z dłońmi przymarzającymi do 
broni. Z daleka widzieli lodowisko Woł
gi. Suchy, mroźny powiew szczypał twa
rze i wywoływał dreszcze.

Z oparów nocy poczęły się wysuwać 
pierwsze strzały słońca. Ale był to blask 
złudny —- nie przynosił bowiem ani cie
pła, ani światła — tylko jakąś rudo-ponu- 
rą aureolę, która była udręką dla ich 
przemarzniętych ciał i pełnych niepokoju 
serc.

Wolff zapaliwszy świecę, zdjął biały 
hełm i zastąpił go miękką czapką. Potem 
ściągnął z siebie biały kitel. Więcej nicze
go nie zdejmował; w omrożonej piwnicy 
musiało być wiele stopni poniżej zera. 

Żołnierz przyniósł mu chleb i kawę. 
To oficera wprawiło w dobry humor. 

Parząc wargi pił łapczywie, a wypiw
szy poczuł jak mu krew żywiej krąży w 
żyłach.

Był zmęczony, spać mu się jednak nie 
chciało. Raz rozsiadłszy się na stołku nie 
miał ochoty wstać nawet po to, aby się 
przenieść na łóżko. Ściągnął tylko ręka
wice i raniącymi się od odmrożenia pal
cami począł szukać papierośnicy.

Piwnica była mała i ciemna, pachnia
ło w niej wilgocią i stęchlizną. Okienko 
w górze było zasłonięte workiem z pia
skiem. Umeblowanie kwatery składało się 
ze stołu, dwóch stołków i tapczanu.

Świeca paliła się spokojnie, dym z pa
pierosa płynął w górę wąską smużką. Na 
ścianie przed Wolffem wisiało kilka kart 
pocztowych z widokami Wiednia, oraz 
fotografie pucołowatej panienki. To była 
Hedda. Zaręczył się z nią ostatniego lata, 
podczas dwutygodniowego urlopu. Rodzi
ce Heddy posiadali restaurację, którą pra
gnęli przekazać mężowi swej jedynaczki. 
Był więc i obiad zaręczynowy — zresztą 
odbyty , w skromnym tylko kółku rodzin
nym, aby nie budzić zgorszenia i nie po
kazywać nikomu, że oprócz towarów kart
kowych, można jednak jeszcze zjeść gęś 
i prawie przedwojenny pasztet. Trącili 
się kuflami piwa. Przyszły teść, równie 
pucołowaty, jak i jego córka, zapewniał 
z wylaniem, że niech się już wreszcie raz 
to wszystko skończy, to młodzi będą mo
gli zamieszkać u nich i o nic się nie tro
szczyć. On już im da utrzymanie. Wolff 
będzie mógł sobie malować obrazy, jeżeli 
go to bawi — i kochać żonę. Potem otrzy
ma restaurację, ęo mu przecież nie po
winno chyba przeszkadzać w uprawianiu 
sztuki. Będzie mógł robić jednocześnie i 
to i tamto. Nieprawdaż, chłopcze?

Zupełnie się z tym zgadzał. Hedda była 
miłą, serdeczną dziewczyną, która patrzy
ła weń jak w słońce. Czegóż mógł chcieć 
więcej? Trzeba było jednak pecha, że 
jego samolot podczas ataków na przepra

wiających się przez Wołgę Rosjan, został 
uszkodzony i przymusowo lądował na lot
nisku stalingradzkim. VI-ta armia była 
już wówczas otoczona, ale to chwilowe 
osaczenie nikogo nie przejmowało. Sche- 
rer mógł wytrzymać zeszłej zimy w 
Starej Rusie trzy miesiące, dlaczegóżby 
oni nie mieli wytrzymać tutaj dwa razy 
tyle? „Stuki“ Schneditza uruchomić , nie 
było można. Zaś okazji do zabrania ofice
ra brakło. Samoloty przylatujące przywo
ziły żywność i amunicję — odlatując za
bierały rannych. Potem nagle wojska so
wieckie przypuściły gwałtowny szturm i 
zdobyły lotnisko. Niektóre samoloty pró
bowały jeszcze lądować w polu, kończy
ło się to jednak przeważnie katastrofami. 
W końcu urwał się kontakt lotniczy i 
Wolff musiał objąć stanowisko zwykłego 
oficera liniowego piechoty aż do czasu, 
gdy będzie mógł powrócić do swoich.

Choć nawykły tylko do walki lotniczej, 
Schneditz i tutaj dawał sobie dobrze ra
dę ze spadłymi nań nagle obowiązkami 
dowódcy batalionu. Nie mógł ich jednak 
spełniać równie beztrosko, jak jego ko
ledzy. Ci byli święcie przekonani, że oto
czenie jest tylko chwilowe, trzeba więc 
ty;: i  przetrwać do czasw, aż swoi prze
rwą '-l-ścień wroga, a wtedy na obroń
ców spadnie deszcz awansów, krzyżów i 
odznaczeń. Zafascynowani tą wiarą nie 
widzieli strat, ponoszonych przez bronią
cą się armię. Trwali w walce, przekonani 
jak alpinista Tartarin, że niebezpieczeń
stwo, które ich otacza, jest tylko pozorem, 
który może być w każdej chwili usunię
ty. Natomiast Schneditz znał położenie 
daleko lepiej. Wiedział, że mur otaczają
cych V I armię Rosjan jest gruby i z dniem 
każdym grubieje. I  on nie stracił jeszcze 
wiary w to, że pomoc nadejdzie. Ale kie
dy nadejdzie? W poczuciu grożącego nie
bezpieczeństwa myślał z pełną tęsknot 
serdecznością o narzeczonej.

Papieros zgasł. -Wolff nie zapalił go na 
nowo. Sięgnął za łóżko i wydobył stam
tąd gładką deskę, do której przypięty był 
arkusz kartonu. Na tym to papierze ofi
cer szkicował od paru dni obraz, którego 
pomysł zdawna już nosił w głowie. Teraz 
szkic postawił przed sobą i począł intt się 
uważnie przyglądać.

Obraz przedstawiał zbocze górskie, spa
dające stromo wprost od patrzącego ku 
mrocznym dolinom. Droga biegnąca 
wzdłuż zbocza w dole przechodziła w 
skręty i zakosy, gubiąc się wśród rumo
wiska głazów. Zaledwie zaznaczone na 
rysunku kilkoma szczegółami dno doliny 
tchnęło opuszczeniem i martwotą. Może 
nawet czymś więcej. Było to pole niewi
dzialnej walki i niewidocznej—choć da
jącej się wyczuć klęski. Nad nimi wisiał 
ciemny opar, którego koloryt odpowiadał 
kolorytowi nieba nad Stalingradem, za
snutego dymem, pyłem miażdżonych do
mów i mroźno jaskrawym blaskiem ru
dawego słońca. Bliżej ku przodowi obra
zu, niebo wypogadzało się. Słońce, rozle
wające swój blask w przezroczystym; po
wietrzu świeciło, zda się, wprost na o- 
braz. Tam gdzieś był szczyt i tam była 
wiosna.

Ku temu szczytowi zdążał, idąc wprost 
ku patrzącemu, sznur ludzi. Pierwsze ich 
szeregi wyszły już po za obraz, ostatnie 
gubiły się jeszcze na dole. Drugi wąż idą
cych zstępował w dół. Widać było tylko 
plecy ludzi, zgarbione ramiona obwisłe 
ciężko, gestem beznadziejnym ręce, schy
lone głowy. I  jedne i drugie sylwetki by
ły zaledwie zaznaczone, lecz w , samym 
zarysie postaci widać było pełen rozma
chu i szczęścia poryw tych, co zmierzali 
ku słońcu i tragiczną apatię tych, którzy 
zstępowali w mrok.

Na pierwszym planie mijali się jacyś 
ludzie i dwóch z nich spojrzało właśnie 
na siebie. Głowy zwrócone ku sobie, wy
powiadały wyrazem twarzy kierunek dro
gi. Zaznaczona tylko charakterystyczny
mi kreskami twarz człowieka w szeregu 
wstępującym w górę, była twarzą same
go Wolffa. Pogodna, gładka, prawie chło
pięca twarz pokryta blaskiem zapał*, na
wet saczęścia. Spojrzenie w bok nie zmie
niło jej wyrazu; nawet oderwawszy wzrok 
od blasku, ten człowiek był w blask wpa
trzony. Pewno nawet nie widział tamte
go, ku któremu zwrócił głowę.

Inaczej człowiek z szeregu zstępujących. 
Miał on także rysy Schneditza, ciężki 
podbródek, równe, o głęboko wyżartych 
kątach czoło, spokojne piwne oczy. Ale 
w tym obliczu nie było harmonii. Wzrok 
z niepokojem wpijał się w twarz mijane
go sobowtóra, wygięte usta zdawały się 
mówić o przeżywanej tragedii.

Obaj ludzie szli i tylko w przelocie 
zwrócili ku sobie głowy. Widać było, że 
żaden z nich nie“ stanie — żaden stanąć 
nie może, Za chwilę się rozejdą, by się 
już nigdy nie spotkać. Jest to ich ostat
nie spotkanie, lecz chyba nie pierwsze...

Wolff długo patrzył na dzieło swych 
rąk, potem znowu zasunął je za łóżko. 
Zdjął zegarek z ręki i położył go na rogu 
stołu. Wyciągnął się na łóżku, owijając 
się kocem. Dmuchnięciem zgasił świecę.

Leżał spokojnie, usiłując zasnąć. Przez 
szparę koło zatykającego okno worka 
wśliznęła się do piwnicy smuga blasku. 
Teraz, gdy jego zmysły zanurzały się w 
próżnię snu i tylko zmysł słuchu czuwał, 
oficer słyszał — choć tego prawie słyszeć 
nie było można — łomot dział na powie
rzchni ziemi. Były to jakieś bezgłośne 
wstrząsy, od których dom, wznoszący się 
nad piwnicą, drżał i kołysał się, przeno
sząc targnięcia się aż do trzewi piwnicy.

W końcu zasnął. Ale nie długo pozwo
lono mu spać. W dwie godziny później 
zgłosił się w piwnicy oficer służbowy z 
wezwaniem na odprawę do dowódcy dy
wizji.

Wróciwszy z odprawy, Wolff siadł zno
wu przy stole i zapalił papierosa. Armaty 
biły bez przerwy, domem trzęsły dresz
cze. Goniec odcinka przyniósł wiadomość, 
że Rosjanie, przy użyciu czołgów przeła
mali linię niemiecką o trzysta, czy czte
rysta metrów od stanowiska batalionu 
Schneditza i teraz wykańczają otoczonych 
piechociarzy. Na skutek odkrycia flan
ki trzeba było podnieść ze snu zluzowa
ną po nocnej walce część batalionu i 
wzmocnić nią lewe skrzydło, aż do czasu, 
gdy obiecana przez dowódcę odcinka po
moc nadejdzie. Wolff wyszedł z piwnicy 
i stojąc w załomie roztrzaskanej bramy 
obserwował biegnącą do walki kompanię. 
Jej dowódca, porucznik Krumpel prze
chodząc, zameldował się swem* dowódcy.

— Cóż tam, panie kapitanie, prędko nas
odetkaia?

HAMli
— No... nie wiem«.. — Wolff twardo 

przełykał ślinę — nie wiem...
— Bo już, do cholery, mogliby się na

mi zainteresować.
— Pewno... Ale niech pan idzie do kom

panii... Boję się, że na was zwali się bol
szewickie natarcie.

Porucznik odszedł, Sćhneditz stał opar
ty o ceglaną kolumnę wzdłuż rozdygota
nej od strzałów ulicy. Pytanie Krumpelta 
zaskoczyło go. Właśnie przed godziną ha 
odprawie usłyszał coś zupełnie innego; 
sytuacja beznadziejna. Na pomoc nie li
czcie. Musicie się jednak bronić do ostat
niego żołnierza...

Działko przeciwpancerne zaszczekało 
kilka razy w sąsiedztwie — może się roz
począł atak czołgów? Batalion Schneditza 
był obecnie w trudnej sytuacji. Linia po
zycji, którą miał za zadanie bronić, bie
gła wzdłuż zabudowań fabryki cementu, 
przecinała ulicę, mały skwer, drugą ulicę 
i tu powinna się była kończyć na dużym, 
mało stosunkowo zniszczonym domu na
rożnym. Na skutek jednak upadku sąsia
dującej z batalionem 'Wolffa dywizji ru
muńskiej, trzeba było zatkać lukę między 
tym właśnie narożnym domem a kom
pleksem budynków garażowych. Z rozbi
tej jednostki przeszła do batalionu Schne
ditza kompania piechoty chorwackiej — 
wystarczyć jednak nie mogła dla zatka
nia wyłomu. Nawet wspólnie z kompanią 
Krumpelta stanowiła słabą tylko zaporę.

Wolff przemknął się szybko przez peł
ną świstów ulicę i wszedł na skwer. Śnieg 
tu leżał głęboki. W środku skweru poro
bione były-leje dla karabinów maszyno
wych przeciwlotniczych.

Jakieś postrzępione słupki sterczały z 
ziemi. Wolff nagle uświadomił sobie, że 
są to podarte przez pociski drzewka. Spod 
śniegu wyglądała żelazna krata ogrodze
nia.

Za skwerem była znowu ulica. Zanim 
ją przekroczył, pokazał mu klęczący pod 
murem podporucznik rozbity u wylotu 
czołg sowiecki.

Wszedłszy między stos gruzów Schne
ditz natknął się nad Krumpelta. Porucz
nik obserwował przez lornetkę ruchy pie
choty nieprzyjacielskiej.

— Co się tam dzieje?
— Podciągają... i\tak murowapy. Jeśli 

nie teraz, to w nocy.
— Jak się sprawiają Chorwaci?
—• A wie pan, że dobrze. Umieją się 

bić. Tylko, że ja to .nie lubię patrzeć na 
te słowiańskie gęby.

— Tak?
— Gdyby nie to, że nam służą, miał

bym ochotę kazać naszym maszynkom 
pociągnąć po nich.

Krumpelt był wielki, tęgi, barczysty. 
Miał rudą czuprynę i rudy zarost. Wie
kiem przewyższał o wiele Schneditza — 
(w piechocie nie można było równie szyb
ko- awaD6i®ąć, jąk w lotnictwie) — no
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zawo- w tej chwili poderwać do życia. Nawet walczyć, aż tak zacięcie — o nic? O pust- dzili jedni, a od którego odchodzili dra
kę? O chleb i „Lebensraum“? Bez myśli dzy, nic mu nie mówiło. Starł szkic w 
o pięknie? W tępym porywie burzenia i tym miejscu. I  nagie z całą pasją zaczął

i miał tę również przewagę, że by
dowym oficerem. Dlatego też, choć u- wspomnienie Heddy.
znawał nad sobą dowództwo tego spadłe- — Pan kapitan zasypia na stojąco _
go z nieba pilota, robił to z nieukrywaną posłyszał głos Krumpelta. 
niedbałością. Otrząsnął się z morzącego go snu i z

■— A  cóż było na odprawie? •— zagadnął dreszczów zimna, które trzęsły całym je- 
Wołffa. g0 ciałem.

A  właśnie przyszedłem, aby panu o- — Rzeczywiście. Wie pan co? Nie ma 
powiedzieć... Kazali to zresztą ogłosić żoł- sensu, abyśmy teraz obaj czuwali, kiedy 
nierzom. Sytuacja ciężka... bardzo ciężka, na odcinku spokój. Uderzenie nastąpi nie 
A jednocześnie rozkaz: bronić się do o- wcześniej, jak popołudniu, albo może i w

niszczenia? W ukochaniu ruin?
Godziny płynęły, płynęły, płynęły'. 

Wolno obracały się wskazówki zegarka. 
Wieczór się zbliżał...

Ten wieczór — wiedział o tym dobrze 
— zadecyduje o wszystkim.

rysować. To już nie była tam w dole dzi
ka dolina górska. Obraz się zmienił. Dro
ga wiodła teraz w dół do miasta-rum, 
Do potrzaskanych domów, osmalonych 
kominów, zerwanych balkonów, pogię
tych rur, do chrzęszczącego parkietu Z 
pobitych szyb... Do ruin Warszawy, Rot- 

z  pierwszym zmierzchem na posteru- terdamu, Belgradu, Stalingradu, do ruin
statniego żołnierza. nocy. Do tego czasu przedrzemiemy się nek_ wrócił Krumpelt. Wolff poszedł do Kolonii, Emde Esse... Do ruin rodzinnego

Krumpelt parsknął krótkim śmiechem, obaj na zmianę. Ja teraz pójdę, a o dwu- swoi eJ piwnicy. Wiednia...
~  Bujdy! . nastej pan. Zgoda? Zapalił wszystkie świece, jakie posia- Drzwi od p i l i c y  otworzyły się z tsza-

Dlaczego bujdy: Doskonale, panie kapitanie. dał. Dla kogóż miał je teraz oszczędzać? skiem. Wbiegł zdyszany żołnierz.
No, panie kapitanie,, przecież w to Znowu po przez pełną świstów ulicę, ^d^  ze ściany fotografię Heddy, wycią- — Bolszewicy rozpoczęli atak!

nikt nie uwierzy. Sytuacja ciężka? może zaśnieżony skwer i* drugą ulicę doszedł gnął ^  listy 1 spalił to wszystko sta-
beznadziejna? Bujdy, że ciężka — to my do muru fabryki cementu. Wzdłuż muru 
wiemy sami. Ale że nas odetkają — to zawędrował do rozbitego domu mieszkal- 
także wiemy.  ̂ nago, w którego piwnicy znajdowała się

Licho wie... jego kwatera. Zeszedł na dół, rzucił się
— Co pan mówi? My przecież wiemy ciężko w całym oporządzeniu na łóżko,

dobrze, gdyby nas naprawdę nie mogli Ale senność go odeszła. Leżąc w ciem- 
odetkać, toby się do tego nigdy nie przy- nościach słyszał wyraźnie dwa pukania 
znali. Prawda? — serca i zegarka, które się rozlegały w

Wolffa zaskoczyło rozumowanie Krum- pokoju. Był już pewny, że żaden ratunek
ich nie zbawi. Żołnierze naturalnie nie 

Ano™ może i tak... będą wiedzieli. Może to i lepiej... Może
— Niech mi pan wierzy, że tak. Ja je- lepiej myśleć równie prymitywnie, jak 

stcm stary wróbel. I  nasi żołnierze też oni, trwać w otępieniu, poddawszy się 
stare wróble. To samo będą mówili. By- biernie rozkazom i wierząc tym rozka- 
eze chłopaki. Zaczęliśmy wojnę od zdoby- zom...
wania Warszawy. Pamięta pan? „Festung Nie żałował Heddy, nie żałował tego

wszystkiego, co mu obiecywało małżeń
stwo. Bez współczucia myślał o rodzi- 
ach, gdy się dowiedzą, że najmłodszy z

rannie. Wydobył zza łóżka szkic swego 
obrazu. Chciał go zniszczyć. Lecz niedo
kończone dzieło ciągnęło go ku sobie,

Nie potrzebował nawet tego mówić. Bo 
przez niedomknięte drzwi nawet tutaj 
w głąb piwnic wdarł się ryk bijących 
dziesiątków dział, straszny, wstrząsający.

więc zamiast je drzeć, począł szkicować śmiertelny. Schneditz wybiegł, nie zamy- 
sylwetki ludzi obu szeregów. Potem wy- ¡iając drzwi za sobą. W piwnicy został

tylko na stole nieskończony szkic i sześćdało mu się, że czegoś w tym obrazie 
brakuje — coś nie odpowiada prawdzie. 
Długo szukał błędu. Wreszcie zrozumiał. 
To rumowisko głazów, ku któremu scho-

Wśrod książek i wydawnictw

świec palących się spokojnym, żałobnym 
blaskiem...

Jan Dobraczyński

Przybyszewskiego
Nratfow w  dobie Przybyszewskiego, drugi roli myśli i serca kraju. Prawda, że

• Polski“, „Zielonego Balonika“ i ludzi na miarę ówczesną nie ma. Nie
„Michalikowej Jamy“! Nie wiem, czy na posiadamy Wyspiańskiego, Matejki, Mal- 
wszystkich, ale na mnie ten tom felieto- czewskiego. Ale może i dlatego ich nie 
now! ) Boya rob i.— właśnie dziś — duże mamy, że brak jest klimatu dobrego Krk- 
wrazenie.. Ten świat jest przecież taki in- kowa, w którym tak dobrze rozwijały się 

synów poległ wśród gruzów Stalingradu. ny> ten Kraków — choć przyznajmy, że talenty.
Myślał z żalem o jednej tylko rzeczy — Wiele cech dawniejszych po dziś dzień Tak, czy inaczej — ciekawą jest rzeczą

. • szt. _ zachował — taki jednak obcy przeżywa- zobaczyć Kraków z epoki, gdy mimo swej
" V  . ... , , , ne-l rzeczywistości. Ludzi, opisywanych „zaściankowości“, potrafił być wielki, i

Ona była dla mego zwidem, ku które- przez Boya, prawie nie znamy, śmiejemy to zobaczyć od strony kulis — bo Boy,
mu próżno przedzierał się poprzez o- ^5’ ®dy o nich pisze, drapiemy się w gło- gdy opisuje, to zawsze nie „od przodu“,’
kropności wojny. Ona mogła być dla nie- o * £?; J21*?U  ̂6 tak moSło. '°yć — a w ale „od tyłu“., . . „. , , . . rezultacie słuchamy wszystkiego, jak mi-
go całym życiem. Stała się natomiast u- łej bajki o żelaznym wilku. „ - __ _ r -. . . , ... ~

p ........................................Wejście ordynarna z menażką wyrwa- h f f -
Pan porucznik Hólder melduje, że }0 g0 z tych rojeń. Zwlókł się z łóżka i a  g w i e l o k r o t n i e szewski eS°> nikt po knajpach nie chodził,

Rosjanie wyraźnie szykują się do ataku począł jeść wolno, rozkoszując się cie- że jego „Dziewice konsystorskie“ i cały nikt nikogo nie gorszył, nikt nikogo nie
- .....................  P.«n »py. dr«,i od j -  S  S &

nach Warschau...“. Diabła tam „Festung“.
Taka sama forteca, jak i nasz kochany 
Stalingrad. Ale bronili się... Lubię, jak się 
Polacy, czy Rosjanie bronią. Kiedy ich 
można zabijać tysiącami. Tylko żeby oni 
nie byli silniejsi. Bo wtedy „rizat budu“...

Spoza zaśnieżonego rumowiska gruzu, 
zza pogiętych szyn żelaznych i rur wodo
ciągowych wynurzyła się biała sylwetka 
żołnierza. Sina twarz podwiązana była 
chustką, ciemne oczy lśniły groźnie. Żoł- dręką. 
nierz podszedł do oficerów.

Dziś — inny jest Kraków. Pamiętam go

na nas. Podciągają czołgi.
Dobrze. Powiedzcie panu poruczni- kichś niedostrzegalnych podmuchów. W drda êst tragedią Polski. Zawdzięcza- kie tragedie“, wiełkiego^isma ’’wielkich

i; aby meldował o wszystkim, co spo- ścianach chrzęścił osypujący się tynk. mzyrostu^aturalnemf A  mimo1 to ^ u s L  Pr?̂ dst.awień- Wszyscy byli szaro-zieloni
Odesłał Krumpelta na odpoczynek i my powiedzżeć, że jest to pisarz o nieby- nlerskichk° krzyczał"wprawdzie^Putra*

« .  PO=z,t me kręcić po odcinku. Godzi- ment na ’k u rkę"  S u k T a " , t d % P“.o”i

ko-wi: 
strzeże,

Żołnierz zniknął wśród leżących na zie
mi bloków, polepionych wapnem cegieł, 
powyrywanych ze ścian zwalonego demu.
Obaj oficerowie zapalili papierosy.

—i O, tak właśnie Warszawa wygląda
ła, gdyśmy do niej wchodzili. Kupy cegieł, 
wiszące nad głowami, osmolone ściany, 
sterczące z ziemi żelastwo...

Krumpelt powrócił do swych wspom- stwa 
nień. — Przyznam się panu kapitanowi, 
że lubię patrzeć na ruiny. Czuję wtedy w 
sobie siłę... Nie ma chyba milszego uczu
cia, jak świadomość, że wszyscy są słabi, 
a my najmocniejsi.

— Piękną rzeczą jest , siła... — bąknął 
Wolff, zajęty rozcieraniem zmarzniętych 
policzków.

--  Defilowaliśmy w tej Warszaw
przed Fiihrerem. Naturalnie na ulicy nie ko posterunki, wyglądające przez po wy 
było żywej duszy. Tu i tam jeszcze się do- bijane otwory.

no stronie wroga. Żołnierze kolejno grup- , / ym ' patrzymy Kraków jaki jjjjy ^rozwiah^sie^: . f  , , . . ® był. Patrzymy na Kraków na tle zjawi- z y’ ,gay rozwiały się opary alkoholu,
kami szli na obiad do cementowni. Wra- sî a, nieco podobnego do tamtego, który z93tały tylko — wspomnienia Boya. Ze 
cali zadowoleni, ocierając usta rękawem stworzył ruch młodopolski. Powstanie ziazdu krakowskiego — _ ponieważ był 
białego płaszcza. Nie czuli niebezpieczeń- warszawskie i spalenie Warszawy rzuciło nY 9^ oparów — może coś się naro- 

,, -7alłn TOvi1p1i n ni na bruk krakowski całą prawie inteligen- a?L A  chę>cby się mc me narodziło, zosta
ła, które się cza. o. ł»ie myśleli o ni cj ę po],ską. Dla śpiącego miasta powstały me Przecież wielki gest pojedynku o rze-

czym. Piosenka, którą nucili, była row- niebywałe warunki kulturalnego rozwo- czy najważniejsze — gest, którego wzo-
nie bezmyślna, jak ich twarze: ju. Kraków miał szansę odegrania po raz re™ pozostanie postawa Borowego.

Schwarzbraun ist die Haselnuss ' u-cinlu-1 k^dz warto przeczytać
-„u *) Tadeusz Boy-Żeleński ..Znasz li ten ksl^zk9 B°ya, zgrabnie wydaną i zilu-

Schwarzenbraun hm auch ich, auch ich kraj?» ,vyd_ „Czytelnik“, Kraków, 1945 strowaną.
Paweł CieplińskiSchwarzenbraun muss mein Madei sein r., str. 251,

Gerade so wie ich...
Kompania, mieszcząca się w piwnicach . Nosek. Słowianie w pradziejach z odpowiednimi czynnikami w zakresie

SCW?aH l66-8‘ C®r:a 120 zŁ . przykładu tylko należy Pwspmnnieć, że
. Wyładowca premstorii na Umwersyte- słynna osada bagienna w Biskupinie, na-

my dymiły. Na chodnikach były groby. — Zaśpiewajcie coś weselszego — po- dr? Nosek*1̂ ańisał l°eWksiażkeW m!ąCa 1° ^  .łażycki4  została uratowana
Czuliśmy, że Polska została złamana... wiedział Schneditz, znudzony tęskną me- pomyślana jako lektura wprowadzająca weg^nauczydela^który TpOTę d on illT o

— A cóż potem wasza armia robiła? — lodią rozlegającej się piosenki. i uzupełniająca przy nauce historii w tym właściwym czynnikom. Z przykro-
pytał Schneditz. Zaśpiewali ze sztucznym patosem pieśń ° e sTeci9lłeJ- Przedstawia ona w krót- ścią musimy dodatkowo stwierdzić, że o-

B . . ... J . t , . . von Schiracha- ’ zarysie zagadmeme praoj- kupant u siebie rozwiązywał tę sprawę
— Po «ein braliśmy udział w kampanii von bŁńlracńa- czyzny Słowian i rozwoj ich kultury na 0 wiele pomyślniej a ‘boaata literatura

Vorwärts! Vorwärts! schmettern die ziemiach Polski od czasu wyodrębnienia pedagogiczna, jaka w Niemczech w zakre-
hellen Fanfaren c’“ ’  T" J-----------5— ' ‘

Vorwärts!

francuskiej. Łamaliśmy front belgijski. 
Ah — znowu szło się po ruinach. Cośmy 
tych domów narozbijali trudno policzyć. 
Pamiętam w jakimś mieście stali ludzie i 
beczeli, widząc jak się miasto paliło, 
śmieliśmy się z nich...

Nieustanna strzelanina, która się roz
legała wśród gruzów olbrzymiego mia
sta, nie zwracała ich uwagi. Doświadczo
nym uchem umieli odróżnić zwykłą nę- 
kającą pukaninę, którą prowadziły bez 
chwili przerwy obie strony od niepoko
jącego natężenia ognia dział i karabinóv/ 
maszynowych, gdy rozpoczynało się na
tarcie.

— W Jugosławii was nie było?
— _ Nie. Siedzieliśmy w Polsce, aż do 

czasu wojny z Rosją. Dobre to były mie
siące odpoczynku: człowiek miał do żar

Vorwärts! Jugend kennt
_ , i keine Geiohren... osteumen oaaan poisaiej premstorii, z kłamliwym i destrukcyjnym osławio-
Tak samo patetycznie śpiewali, wkra- jak zaznacza autor we_ wstępie. Dla wy- nym przodownictwem germańskim na te-

ezając do Wiednia. Wolff stojąc wtedy na l asnien’a musimy dodać, że prehistoria w renie dorzecza Odry i Wisły na czele
uucy  ̂ uczeń w' krótkich spodenkach dzie nauczana w 3 klasie szkoły powsze- Nw'agi powyższe notujemy na margine-
witał ich oklaskami. Był przekonany, że chnej oraz prawdopodobnie w szkole śre- ŝ e ksi^żki dr. Noska. Dalecy jesteśmy od
to połączenie dwóch państw niemieckich jako wstęp do naki historii po- maf°d wychowawczych, stosowanych w
otwiera wielka dobę orzwszłości wszechnej. Nie trzeba być pedagogiem, zakresie nauczania prahistorii u „narodu

ą p y ; aby zrozumieć, na jakim poziomie odby- Pan°w ■ Tym niemniej stwierdzamy ko-
Ist das Ziel auch noch so hoch. wad sję ma nauka prehistorii w szkole m^cpość racjonalnego podejścia do mło-
Jugend zwingt es doch- powszechnej. Będzie tu prawdopodobnie dzieży szkolnej do tego zagadnienia.
Porywała go ta pieśń wówczas Pory- mowa o tym, jak żył człowiek prymity- Książka dr. Noska ma spełnić między in-

hatGlio wny w i askiniach, jak polował i zbierał ?yml to zadanie w stosunku do młcdzie-
e s la czczącycn oaxano- sobje pożywienia, jak rozniecał ogień i t. gimnazjalnej, względnie do nauczycie-

d. Zwróci się też prawdopodobnie uwagę la szkoły powszechnej. Omawia ona ca- 
ucznia na pozostałości po okresie prehi- dokształt stosunków kulturowych od 
storycznym, w' okolicy rodzinnej wsi u- młods^j epoki kamienia aż do 12 wieku, 
cznia, a więc na grodziską, kurchany i t. Jakkolwiek wykład skomplikowanych za- 
d. Jest to bardzo dużo w porównaniu z gadnień na przestrzeni czasów prehisto- 
programami przedwojennymi, ale nie rycznych jest przeprowadzony jasno i zro- 

' zumiale, to mamy i pewne zastrzeżenia

wała go także siła kroczących 
nów. Świadoma siebie siła.

Nnsere Fahne flattert uns voran,
In die Zukunft ziehn Mann für Mann. 
Wir maschieren für Hitler durch Nacht 

und durch Not...

cia masło, jaja, słoninę, bo chłopi .wszyst- cera. Lecz dlaczego? 
ko dawać musieli. Niechby nie dali. Kulą „.mit der Fahne fur Freiheit und Brot... 
w łeb by jeden z drugim dostał. Zato w Tylko dla tego? Opadają ręce. Frei- 
1941 r. poszliśmy na Budiennego. W K i- heit... Tej wolności zdobywać nie muszą, 
jowie, jak pan kapitan wie, trafił A chleb...
„herzschlag Reichenaua. No i od tego Unsere Fahne ich die neue Zeit. 
czasu dowodzi nami Paulus.

Wolff bez uwagi przysłuchiwał się sło
wom Krumpelta. Właściwie nic go nie

— Jak dziś przebiega przez głowę ofi- wystarczająco. W obecnym układzie sto- zumiale, to mamy i p
■ra. Lecz dlaczeeo’  ' sunków potrzeba, by było coś więcej, coś natury zasadniczej. Pierwsze — to sprawa

bardziej pełnego, co nie sposób wtłoczyć nomenklaturowa. Stoimy na stanowisku
w umysłowość ucznia 3 klasy szkoły po- zupełnej obiektywizacji. Nie jest w na-
wszechnej. Trzeba by było dać coś wię- szym przekonaiu słusznym nazywać kul-
cej, zapoznać ze specyficznymi metodami turę przedłużycką i trzciniecką protosło-
badawczymi tej nauki, które by dały wiańską, a k. łużycką prasłowiańską i
zrozumienie i wytłumaczenie, jak należy w ten sposób stawiać kropkę nad i. Jest
w terenie zachowywać się w razie przy- to osobisty pogląd autora. Trwający od

Und die Fahne fiihrt uns die Ewigkeit. padkowych odkryć pod warstwą orna dość dawna spór naukowy między po-
Ja! Die Fahne ist mehr ais der Tod... stanowisk prehistorycznych w postaci znańską i warszawską szkołą prehistory-

... . , . . skarbów, cmentarzysk, czy śladów osad- ków pogodził częściowo ostatnio prof.
acnneaiti. spojrzał za siebie, tam, gdzie nictwa. Uświadomienie i zrozumienie tych Lehr-Spławiński w swej doniosłej pracy,

' toobchodziła historia walk VT-tej armii. Był na budynku hotelu łopotała czerwona podstawowych czynności, to właściwa wydanej w  ostatnich tygodniach. Nie jest 
zmęczony, powieki ciążyły mu kamienia- flaga z krzyżem Wehrmachtu. I  nagle o- postawa ideowa, mieszkańca wsi-w współ- k. łużycka w iego mniemaniu ani praśło-
mi. Nie było; rzeczy, która by go mogła «mgło go zwątpienie. Czy warto było P f f ? naf, of^rona i konserwacją za-, wiańską, ani illyryjską, .ani .celtycką...w

b * *  y • bytkow odkrytych przypadkowo razsip żoaczeaiu etnicznym, ale jest ona współ»
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n dla tych trzech grup plemiennych 
c z y n e m  k u l t u r o w y m ,  który 
sczepiony na rozmaitych, choć pokre- 
ych sobie podłożach, wyv/ołał wykry- 
izowanie się t r z e c h  tak ważnych 
dziejach Europy grup plemiennych, 
r. 103). Myślimy, że wartość emocjo- 
na tego zagadnienia nie ucierpiała by, 
'byśmy nomenklaturami szafowali bar- 
y oględnie i nie wprowadzali do dy- 
:tyki rzeczy, które nie są jeszcze opar- 
na niezbitych pewnikach naukowych, 
t to pierwszy zarzut, który stawiamy 
orowi. Drugi, to brak rozdziału, który 
należało umieścić, naszym zdaniem, 
końcu książki, omawiający metody 

lserwacji i badań prehistorycznych 
laika, jakim jest bezwątpienia nau- 

ciel i uczeń szkoły średniej. Chodzi o 
jaśnienie, jak należy się zachować wo- 
: zabytków nieruchomych (np. gro- 
sk) oraz ruchomych, przypadkowo od- 
'tych, by świadomie ratować od zagła- 
tak cenny dla nauki materiał. Nie dość 
;ć pojęcie o prehistorii, trzeba umieć 
iadomie współdziałać nad o c h r o n ą  
>ytków w terenie z czynnikami kon- 
watorskimi tak, aby także nie pomniej- 
ć przez nierozsądny krok w polu istot- 

wartości przypadkowo odkrytych .sta
wisk, które się „konserwuje“ często 
rt gorliwie, a zarazem po dyletancku, 
:ed przybyciem fachowca i w ten spo- 
) czyni się kardynalne błędy nieraz do 
powetowania dla nauki. Apel autora w 
■awie ochrony zabytków w terenie, ża
rty we wstępie do niniejszej książki,
: czyni w naszym przekonaniu zadość 
n podstawowym problemom. Są to dwa 
ladnicze zarzuty, które stawiamy auto
wi. Po za tymi wyżej wymienionymi 
•zutami książka dr. Noska, oprócz paru 
¡istotnych dla całokształtu usterek, czy 
idów, jest pozytywnym osiągnięciem

autorskim i wydawniczym. Min. Oświaty 
winno uznać ją, jako książkę niezbędną 
w bibliotece szkoły średniej.' Na szczegól
ne uznanie zasługuje bogaty materiał llu- 
stracyjnyc oraz szereg mapek oraz dwie 
tablice chronologiczne, które są jeszcze 
jednym plusem tej nowej pozycji biblio
graficznej, tak bardzo na czasie.

J. Ant.

r o c E i w c ę

K o ś c i u s z k o w s k ą .

W związku z „Rokiem Kościuszkow
skim“ i obchodem dwusetnej rocznicy u- 
rodzin Tadeusza Kościuszki, ukazała się 
w druku inscenizacja Stanisława Iłow- 
skiego „Przysięga Kościuszki“. Broszura 
zawiera prócz tekstu inscenizacji rów
nież omówienie historyczne oraz uwagi 
dla reżysera, omawiające cztery rożne 
możliwości realizacji, a to: jako widowi
ska na wolnym powietrzu, jako obrazek 
sceniczny, jako reportaż sceniczny i jako 
słuchowisko świetlicowe. Ryciny i opis 
kostiumów ułatwią zarówno zespołom lu
dowym, robotniczym, szkolnym, jak i 
świetlicowym realizację tego utworu.

Cena egzemplarza wraz z przesyłką 
12 zł.

Wysyłkę uskutecznia Towarzystwo Tea
tru i Muzyki Ludowej — Warszawa, ul. 
Reja Nr 9.

Autorów i Wydawców, którym zależy na 
umieszczeniu recenzji w  naszym piśmie, 
prosimy o nadsyłanie egzemplarzy rece11- 
zyjnyeh.

dzięki zabiegom zasłużonego profesora 
Nitscha, którego zasługi cenimy metvikc 
my, ale także i zagranica, czego wyrażeń, 
było nadanie ostatnio przez Sorbonę dok
toratu honoris causa. Pismo to nabiera 
dzisiaj szczególnego aspektu wobec wiel
kiego’ zagadnienia ustalenia właściwego 
brzmienia nazw miejscowych na ziemiach 
odzyskanych. Przypomnijmy sobie dysku
sję na "temat: Nissa czy Nysa?, Stargard 
a nie Starogard na Pomorzu Zachodnim, 
toczone zaciekle ubiegłego roku w prasie 
a zdamy sobie,sprawę z powagi zagadnie
nia Dia informacji musimy dodać, ze 
Polska Akademia Umiejętności powołała 
do życia Komitet Nazw Geograficznych 
którego zadaniem będzie wydawanie o- 
rzeczeń, dotyczących poprawności brzmie
nia i formy nazw miejscowości na tere
nach zachodnich. Przypomnieć należy, ze 
dotąd jedynym źródłem informatywnym 
jest* w odniesieniu do śląska-„skorowidz 
gmin śląska Dolnego i Opolskiego1, wy 
dany nakładem ,,Instytutu Śląskiego , zas 
w odniesieniu do Pomorza Zachodniego i 
Ziemi Lubuskiej atlas księdza Kozierow- 
skiego, natomiast spis miejscowości, do 
tyczący Warmii i Mazurów, nie został je

szcze w formie popularnej udostępniany. 
Sprawę tę rozwiąże dopiero w najpiiz- 
szym czasie słownik, opracowany prze- 
W. Chojnickiego, który ukaże się nieba- 
wena nakładem „Instytutu Zachodniego . 
Osiągnięcia autorskie i wydawnicze, kt 
re wymieniliśmy powyżej, będą w więK- 
szej części pracami pojętymi z grubsza, 
dyktowanymi potrzebą chwili. W siad za 
nimi muszą nastąpić szczegółowe badani« 
onomastyczne, oparte na gruntownych 
dociekaniach różnych pokrewnych sobi. 
gałęzi wiedzy, co jest zadaniem Komitetu. 
Nazw Geograficznych, powołanego prze. 
P. A. U. Nie sposób bowiem tysiące nazw 
geograficznych ustalić prawidłowo w tak: 
krótkim czasie bez odpowiednich _ przy
gotowań. Cenne wykazy ks. Kozierow- 
skiego oraz Chojnackiego w miarę postę
pu badań będą musiały ustąpić z c-asem 
w szczegółach nazwom trafniejszym i 
bardziej rzeczywistym. Niejedna nazwa 
ulegnie rewizji, nim ostatecznie zostanie 
ustalona. Jak należy przypuszczać, odbi ■ 
ciem prac Komitetu będą rozprawki W 
.Języku . olskirn . Będzie więc ten perio 
dyk pouczającą lekturą dla wszystkich.

J. Ant.

Tygodniowy przogM  knttmmlno - artystyczny

itrze na ostrze

SśęgS i  m e é m S n
i radością przestałbym pisać o „Kuźni- 
. Temat mało przyjemny i — a la 
gue — dosyć nudny. Ale tak dużo mó- 
l tam o metodologii, że trzeba powie- 
eć słowo o ich metodzie, 
bezmiernie pod tym względem charak- 
ystyczna jest napaść awk i żłk na 
idauera i Wykę.
iańdauer powiedział: „...w treści wy- 
ają się rzeczy, zamierzone przez auto- 
w formie natomiast jego cechy natu- 

ne i niejako mimowolne...“
Tyka uprościł sprawę dosyć prymityw- 

i przez to fałszywie: „...nie wybiera 
Stylu. Ten jest dany“.

5anowie z „Kuźnicy“ zadrżeli w posa- 
;h — i nuże bronić polskiej kultury. 
:aleństwo... Brednia i ignorancja... Gro- 
r symptom...“ (A  jednocześnie drukują 
; do redakcji, w którym jakiś stryja- 
:k Aureli rozprawia się ze swoim bra- 
ikiem Ludwikiem, dosłow” ‘ o tak: „O 
cacany bubku z MSZ! O ty lizybu- 

:!“... O kulturo...!).
iakże łatwo można było uniknąć ałego 
•lowego rwetesu. Wystarczyło ijrzeć 
choćby do podstawowej rozpr; , ki T. 

lewskiego „O zakresie i przedmiocie 
dań stylistycznych“ (Język Polski, 
O V ). Cytuję: „Twory językowe... wy- 
ołuiące w nas reakcje uczuciowe, mo- 
: być albo dziełem spontanicznych pro- 
sów psychicznych, i wtedy są przedmio- 
m stylistyki lingwistycznej, albo też 
»wstały one przy częściowym przynaj

mniej udziale refleksji i wtedy wchodzą 
w zakres stylistyki literackiej... Jeżeli sty
listyka bada normy, regulujące wybór 
form językowych, posiadających tę samą 
wartość semantyczną, to stylistyka ling
wistyczna analizuje normy wyboru spon
tanicznego, nie obliczonego na efekt, a 
będącego jedynie wynikiem swobodnej 
gry asocjacji. Natomiast stylistyka lite
racka omawia normy wyboru świadome
go...“ Chyba dosyć jasne? _ Jednak na 
wszelki wypadek, jeszcze jeden cytat. 
Tym razem — Zygmunt Łempicki, który 
znalazł uznanie nawet w oczach żłka! 
„Styl jest czemś, co twórca nawet bardzo 
świadomy niekoniecznie tylko chce, ale 
poprostu musi, czemu się nie może o- 
przeć...“

Rzecz byłaby wyjaśniona. Ale na to 
trzeba odrobiny dobrej woli. Brak tej 
cechy jest bodaj czy nie najbardziej u- 
derzającym rysem „Kuźnicy“. Awk i żłk 
nie chcą niczego wyjaśniać. Chcą się wy- 
szumieć? Chcą_ olśniewać? Czy może — 
zaćmiewać? Ńie wiem doprawdy, czego 
właściwie chcą. Z chorobliwą podejrzli
wością wietrząc wszędzie ,,idealizm“(?), 
siadają przy byle okazji na wielkie konie 
— i piszą, piszą mętnie i długo, zaciem
niając i 'rozdmuchując bez opamiętania 
sprawy, które wytłumaczyć można zwy
czajnie i prosto.

Takiej metody nie uzdrowi żadna me
todologia.

J. W. W.

i ranbêügs BiwSinmEnâ nnnEtawtJn
id dłuższego czasu pewne koła w Fol- 
iansują konieczność przebudowy dzie- 
ly naukowej pod względem badaw-
m, wychowawczym i ideowym Głosy 
acz pochodzą ze strony obozu mate- 
istycznego, nie są pozbawione słusz- 
ci w pewnym zakresie. Dla czytelnika 
iresującego się tym zagadnieniem, 
ypominamy: artykuły Michajłowa w 
Lodzeniu“, w których autor poruszył 
awę doniosłą instytutów badawczych 
[nych od obowiązku nauczania, a więc 
eznaczonych na pracownie, poświęco- 
wyłącznie nauce, a nie przeciążone ba- 
,em wychowywania młodzieży i kształ- 
ia narybku naukowego. Dalej artykuły 
B. Dobrowolskiego i St. żółkiewskie-
w których autorzy domagają się re

my szkolnictwa wyższego i nauczania 
tym- czy innym zakresie. Głosy te je- 
łk były dotąd tylko echami właści- 
ch pragnień, które w tym środowisku 
■tują i wskazywały, że do gruntowne- 

ważania tej sprawy nie jesteśmy 
1 cie jeszcze przygotowani. Ostat- 

mak sprawę tę ujęto w program 
Any, czego wyrazem jest głos cy- 

iego wyżej prof. A. B. Dobrowol- 
,o, który w Nr 7 „Odrodzenia“ ogło- 

.rapujący artykuł p. t. „O praktyczno 
nauk niepraktycznych i potrzebie Mi- 

terstwa Nauki“. Autor apodyktycznie 
werdza: „naukę i związane z nią ści- 
instytucje i szkoły należy oddzielić od

n. Oświaty. Jest ono i bez departamen- 
nauki i szkół wyższych więcej niż in- 
ministerstwa przeciążone, — ma na-

awdę za dużo roboty z opiekowaniem 
: całą resztą oświaty“.
Stwierdza dalej: „jednak nie do inne- 

ministerstwa, mniej obciążonego, _ na
lałoby przenieść naukę, ani łączyć-jej’’z

ministerstwem sztuki; wprawdzie sztuka 
jest nauce głęboko pokrewna, ale prak
tycznie zbyt odmienna.

Naukę i związane z nią instytucje 
szkoły należy wyodrębnić w osobne mini
sterstwo: Ministerstwo Nauki. Wszak dru
gi składnik kultury doczekał się już — i 
słusznie, bo jest równie ważny jak nau 
ka, jeśli nawet dziś jeszcze nie równie 
doniosły — swego osobnego Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Powinna więc chyba i 
nauka doczekać się wreszcie swego wła
snego ministerstwa. To chyba jest aż na
zbyt oczywiste“.

Notujemy te słowa z obowiązku. Chce
my, by te zagadnienia tak ważne nie by
ły zapomniane i przeszły bez echa u zdro
wo myślącego społeczeństwa, które bie
rze odpowiedzialność za to, co jest i za to, 
co będzie. Chodzi o zrozumienie zadania 
nauki w  nowoczesnym państwie i nadaniu 
jej roli takiej, jaką winna odgrywać w 
nowoczesnym społeczeństwie. Sprawa ta 
jest zbyt ważna, by ją interpretować w 
ramach tak wąskich, jak w tym miejscu. 
Dlatego wstrzymujemy się od dalszych 
komentarzy.

W trudnościach powojennych miesięcy 
przeszła bez echa 25-ta rocznico wytężo 
nej pracy wydawniczej „Języka Polskie
go“. czasopisma popularno - naukowego, 
poświęconego szerzeniu kultury języko
wej w Polsce. „Język Polski“ zaczął wy
chodzić w Krakowie W r. 1913, którego 
pierwszym redaktorem był R. Zawiłińsk.. 
W skład redakcji wchodzili wybitni^ nasi 
językoznawcy i profesorowie: Łoś, Nitsch. 
Rozwadowski i Rudnicki. Druga wojna 
światowa spowodowana przez _ agresje 
niemiecką, przerwała chlubną działalność 
tego ■wydawnictwa. Już jednak w kwiet
niu E9t®5 noku pojawił się nowy zeszyt

W ostatnim okresie sprawozdawczym 
miejsce afiszów, dotyczących imprez ar
tystycznych, zajęły plakaty anonsujące 
bale. Godne to zastanowienia, jak młode 
pokolenie szybko zrzuca z siebie ciężar 
pozostałości wojennych.

Ubiegły tydzień przyniósł dwa koncerty 
(jak zwykle tego samego dnia 24.11, o 
tej samej porze), a mianowicie: w sali M. 
Rady Narodowej 4-ty Popularny Koncert 
orkiestry miejskiej pod dyrekcją O. Stra
szyńskiego, z udziałem Wiktora Bregy 
(tenor), poświęcony muzyce słowiańskiej 
(w programie Moniuszko, Żeleński, Stat- 
kowski, Noskowski i Czajkowski), oraz w  
sali Teatru Polskiego 1-szy Koncert War
szawskiego Zespołu Kameralnego. W Nie
dzielę dnia 24 lutego — również przed 
południem, w Auli Konserwatorium od
była się Akademia Studencka, zorganizo
wana przez rektora Konserwatorium 
Warszawskiego, prof. ,St. Kazurę. W au
dycji tej wzięły udział klasy skrzypiec — 
prof. J. Jarzębskiego, fortepianu — prof. 
Lefelda i śpiewu — prof. Kazury. .

W związku z 28-mą rocznicą istnienia 
Armii Czerwonej nastąpiło w dn. 24 o- 
twarcie wystawy w Muzeum Narodo
wym p. t. „Sztuka wojenna Armii Czer
wonej“, zorganizowanej przez Tow. Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej, a także odbyła 
się w Teatrze Polskim akademia z_ wystę
pami radzieckiego zespołu pieśni i tańca.

1-szy KONCERT WARSZ. ZESPOŁU 
KAMERALNEGO

Warszawa zyskała z kolei r swój stały 
zespół kameralny, w skład którego wcho
dzą: Zofia Rabcewiczowa (fortepian),
Henryk Gołębiowski (skrzypce), Mieczy
sław Szaleski (altówka) i Tadeusz Go- 
cłowski (wiolonczela). Wprawdzie Mie
czysław Szaleski przebywa w Łodzi, gdzie 
jest profesorem Konserwatorium, lecz na 
próby i koncerty będzie dojeżdżał do 
Warszawy.

W 1-szym koncercie nowoutworzonego 
zespołu wzięli także udział: Janina Hu- 
pertowa (mezzo-sopran) i Włodzimierz 
Mierzejewski (fortepian). Program za
wierał kwartety fortepianowe Beethovena 
(op. 16) i Noskowskiego, oraz następujące 
pieśni na śpiew i altówkę z towarzysze
niem fortepianu: Haendla — Arioso, 
Brahmsa — Kołysankę (wykonano ją za
miast umieszczonej w programie Kołysan
ki Regera), oraz Rachmaninowa — Piesn 
Gruzińską. , .

Warsz. Zespół Kameralny wywiązał się 
dobrze ze swego zadania. Choć jednak 
zasadniczo tworzy on nierozerwalną ca
łość i powinno się o nim mowie tylko ja 
ko o całości, trudno nie wspomnieć o 
tym, że brzmienie fortepianu i  anowki 
stoi’gatunkowo-na wyższym poziomie, niz 
brzmienie skrzypiec i wiolonczeli, którym 
brak głębi. Miękość uderzenia i perli- 
stość pasażów Zofii Rabcewiczowej przy 
równoczesnych odpowiednich różnicach 
dynamicznych dały idealne brzmienie for
tepianu. Ogólnie biorąc, choć zespół jest 
dobrze zgrany, uderzała nikłość jego 
brzmienia (zwłaszcza słabo było słychac 
wiolonczelę), do której przyczyniła się nie 
mało zła akustyka sali Teatru Polskiego. 
Piekne pieśni w doskonałym wykonaniu 
Hupertowej i Szaleskiego wypadły bar
dzo szlachetnie. Wielka szkoda, ze pu
bliczność tak nie dopisała, dając jeszcze 
raz dowód małego zainteresowania się

muzyką poważną. Koncert organizowało 
Centralne Biuro* Koncertowe.

ŚRODA LITERACKA
Ostatni wieczór literacki przeniósł nas 

w atmosferę zupełnie _ odmienną, niz 
wszystkie wieczory dotychczasowe — at
mosferę miłości -do zwierząt,

Jan Szczepkowski, autor książki „Przez 
prerie i puszcze“ (pamiętnik emigranta), 
jest jednym z tych nielicznych pisarzy, 
który twórczość swą opiera na sławieniu 
zwierząt i przyrody. Jego opisy nie są 
gołosłowne, lecz poparte obserwacją i do
świadczeniem, które zdobył podczas swe
go bujnego życia. Jan Szczepkowski od
czytał nam fragmenty z książki p. t. 
„Władcy kniei“ . (Obrazki Myśliwskie), 
tłumaczonej na język francuski, oraz dwie 
nowele — o psie i łosiu, drukowane przed 
wojną w „Kurierze Warszawskim“. Fra
gment p. t. „Czaty na wilka“ dał nam o* 
brąz myśliwego, który oczeki?jąc w ukry
ciu na zdobycz, wabioną trupem końskim, 
rozmyśla nad ludzkim brakiem miłości 
dla zwierząt, oraz nad celowością istnie
nia każdego zwierzęcia. Mimo „zdrowego“ 
sądu śwego sługi-prostaka:_ „Jak kto chce 
nas zeżreć, nie powinien żyć“,) myśliwy 
rezygnuje z nocnego polowania, zostawia
jąc zgłodniałe wilki w spokoju. Choć słu
szność leży po stronie autora, we fra
gmencie tym uderza zbyt narzucający się 
dydaktyzm. Ciekawsza jest forma nowel 
„Baltazor“ i „Rabuś“, w których autor 
nie uczy nas wprost miłości do zwierząt, 
lecz opisując je pośrednio budzi w nas tę 
miłość. Nowela „Rabuś“ oparta jest na 
fakcie autentycznym, jaki miał miejsce na 
Wołyniu. Bohaterem jest pies, który pa
miętając dobroć swej poprzedniej pani, 
wyratował z pożaru jej maleńkie dziecko 
podczas nieobecności gospodarzy w domu, 
przez nikogo do tego nie nakłaniany, Dzie
ci;) t ko znaleziono ukryte bezpiecznie w 
psiej budzie. W noweli „Baltazor ‘ autor 
opisuje nam dzieje pięknego łosia, który 
przywędrował na Kurpie i złapał się w  
sidła zastawione na dziką zwierzynę. Z si
deł tych uwolniła go po bohatersku mło
da Kurpianka Kasia, która też zapragnę
ła obłaskawić sobie okaleczonego pocz
ciwca. Łosiem zaopiekował się także le
śniczy, umieszczając go do czasu wyzdro
wienia w pobliskim lesie. „Baltazor (tak 
łosia przezwała miła Kasia) choć czujny 
i dziki, nie ucieka przed Kasią, swoją wy- 
bawicielką, która pokochała go szczerze. 
Ale oto na nieszczęście Kasia pokochała 
także chłopca, Piotrka. Szukając jej w  
lesie Pietrek zobaczył przypadkiem^ ło
sia. Nie wiedząc nic o miłości Kasi dla 
zwierzęcia, postanawia go zabić, aby zdo
bywszy w ten sposób grosz, tym śmielej 
uderzyć w konkury. Łoś pada pod jego 
strzałem. Lecz Kasia kocha więcej swego 
łosia niż Pietrka i rzuca mu te rozpaczli
we słowa: „Jakeś ty mógł, kajś ty sumie
nie miał? Pietrek zostaje skazany za nie
prawne upolowanie' podlegającego ochro- 
nie zwierzęcia. Ale cóż Kasi z wyroku* 
gdy Baltazora już nie ma. Nowele Jana 
Szczepkowskiego, pisane prosto i szcze
rze, stanowią odpowiednią lekturę _ dla 
młodzieży. Może nie dają one wrażeń ar
tystycznych, lecz przepełnione; są prawdzi
wą miłością do zwierząt.

Wanda Baćewiczówua

Życie gospodarcze

Międzynarodowe; kronika-gospodarcza
Liberalizm amerykański w teorii i w 

praktyce. Motywem przewodnim wszy
stkich wypowiedzi urzędowych przedsta
wicieli Stanów Zjednoczonych na temat 
wymiany międzynarodowej jest koniecz
ność oparcia jej na zasadach liberalizmu. 
Jak wygląda jednak stosowanie tego 
programu * w rzeczywistości? „Les Nou
velles Economiques“ podjęły próbę kon
frontacji tej teorii z praktyką na podsta
wie szeregu konkretnych faktów. W 
świetle_ przytoczonych przykładów wy
niki mówią same za siebie.

Objęcie władzy przez Rooaevelta w 1933 
r. zapoczątkowało niewątpliwy zwrot a-

merykańskiej polityki handlowej w kie
runku liberalizacji obrotów, ówczesny 
sekretarz stanu, Cordell Hull, przepro
wadził w  kongresie znaną ustawę o peł
nomocnictwach, upoważniającą prezy
denta do ł-edukcji stawek celnych do 50% 
przy zawieraniu traktatów handlowych, 
opartych na wzajemności, a w następ
stwie rozmiary wymiany między Stana
mi a zagranicą wydatnie się wzmogły. 
Uzgodniona między Ameryką a W. Bry
tanią karta „handlu międzynarodowego“, 
niedawno temu ogłoszona przy okazji za
warcia układu pożyczkoipęgP, stanowi 
próbę generalizaeji tych zasad. Niemniej
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stosowanie ich w praktyce'przez Amery
kę od samego początku natrafiało na li
czne trudności.

Wynikały one w pierwszym rzędzie z 
pos.awy licznych koł gospodarczych a-
S  ,anSi 1Ch’ kt10re niSdy .się nie pogo- 
tt z. Pê ną realizacją idei ltoosevei;a i
hrnniń * potraBiy z caią bezwzględnością 
bronie swych interesów partykularnych!

wieltł S!? troszcząc o ogólne interesy 
gospodarki amerykańskiej, a cóż dopiero 
światowej. Koła te potrafiły zmusić rząd 
do szeregu odstępstw od głoszonych prze
zeń haseł. Wystarczy zestawić pewne, aż 
nazbyt wymowne fakty.

Umowy pożyczkowe z innymi krajami 
nieodmiennie zawierały -klauzulę, zobo 
wiązującą dłużnika do zakupywania za 
pożyczoną sumę towarów amerykańskich 
Pożyczka uzyskana w Waszyngtonie
tym*™™ eHaCJ? anSiekką. stanowi pod tym wzgiędem wyjątek. Z reguły nato
miast wspomniana klauzula była zao- 
strzona dalszym warunkiem, żobowiazu- 
ją cym dany kraj do przywożenia towa-
staTkacTr^ anSkluh . na “ terykańskich statkach. W rezultacie taka np. Norwe
fńańonnnnT11f 1!ęCy pertraktująca o kredyt 50.000.000 dolarow, mający dla niej ży-

znaczf me dla pokrycia najbardziei 
palących potrzeb, odmawia przyięcia te
go zobowiązania, nie chcąc ryzykować 
bezczynności własnej floty handlowej, 
głównego źródła bogactwa narodowego. 
Jest to tym_ jaskrawszy przykład protek
cjonizmu, ze już od pierwszei wojnv 
światowej marynarka amerykańska, nie 
oędąc w stanie sprostać konkurencji za 
granicznej, może się utrzymywać przy 
egzystencji tylko dzięki subwencjom

rządowym. Mimo to ani wzgląd na umo
żliwienie innym krajom zwiększenia ich 
siły nabywczej dzięki zarobkom na trans 
porcie morskim, ani szanse odciążenia 
podatników amerykańskich, z których kie 
szem przecież subwencje są opłacane nie 
skłaniają Ameryki do wprowadzenia w 
życie głoszonych haseł liberalnych w tej 
dziedzinie, najbardziej chyba nadaiacej 
się do ich zastosowania. Mało tego, kon 
f w S d°maf a si§ zachowania poważnej 
iloty handlowej, mogącej przewozić, co- 
najmniej połowę importowanych i w y
wożonych towarów. Nawiasem mówiąc 
flota amerykańska,, która przed obecna 
wojną liczyła 8.000.000 ton, liczy obecnie 
pięć razy więcej, t. zn. 40.000.000 ton 
podczas gdy w tym samym okresie cza-’ 
su marynarka handlowa brytyjska spa
dła z 20.000.000 ton na 12.000.000!

Polityka celna, to drugi przykład roz
bieżności między liberalną teoria a pro
tekcjonistyczną _ praktyką. Niedość zna
nym jest fakt, że cła amerykańskie nale
żą do najwyższych na świecie. Świadczy 
o tym wniosek Prez. Trumana 0 upoważ
nienie go do redukowania stawek cel- 
nych przy zawieraniu traktatów handlo
wych o 75%, gdyż nawet dopuszczalna 
obecnie znizka o 50% nie umożliwia to
warom importowanym konkurencji z a- 
merykańskimi. Kongres odrzucił jednak 
ten wniosek.
. ? a„W8t tak daleko posunięta ochrona 
celna została jeszcze uznana za niewy
starczającą przez amerykańskich protek-
klanznuT’ ktorzy Potrafili przeforsować klauzulę, zobowiązującą rząd do ochra-

^  Przemysłu rodzimego z chwilą 
gdy jego egzystencja stałaby się zagro

żona wskutek importu z zagranicy. Na
tym tle zaszedł niedawno temu nader 
znamienny incydent. Rząd amerykański 
zwrócił się mianowicie do szwajcarskiego- 
o ograniczenie przywozu zegarków. Otóż 
wiadomo, jak żywotne znaczenie przed
stawia dla Szwajcarii jej przemysł zegar
mistrzowski, podczas gdy w całych Sta- 
nach Zjednoczonych zatrudnia on wszy- 
stkiego 8.000 robotników, z której to li
czby tyiko 1.500 znajduje się obecnie bez 
pracy! Nic dziwnego, że wobec takiego 
taktu cytowane pismo francuskie stawia 
pytanie, czy można jeszcze wogóle mieć 
wuarę w urzeczywistnienie kiedykolwiek 
zasad v-'olnohandlowych!

Także i produkcja surowców korzysta 
z ochrony. Wysokie subwencje są wypła- 
cane producentom syntetycznego kauczu
ku (mimo zakończenia wojny, która do- 
poki trwała, stanowiła najważniejszy po- 
wod jego produkcji), wełny (której ko
szty produkcji uniemożliwiają konkuren 
cj? z jakąkolwiek wełna zagraniczna), 
miedzi (cło ma w pełni charakter prohi- 
bicyjny, ponadto najmniej wydajne ko
palnie _ otrzymują subwencje specjalne) 
zboza i bawełny. ’

Trudno się zatym dziwić, że w tych 
warunkach inne kraje nie są skłonne 
zrzec się układów preferencyjnych w i- 
mię czysto teoretycznej swobody wymia-

Karta handlu międzynarodowego a kar
tele. Zaproponowana przez Stany Zjed
noczone karta handlu międzynarodowego 

®zcze£ółowe przepisy odnośnie
do karteli surowcowych, wychodząc z za 
łożenia, ze nastrój wytwórczości i dystry

bucji podstawowych surowców świata• 
wych szczególnie często prowadził do 
przesileń międzynarodowych.

W myśl projektu wszelkie porozumie
nia prywatne (kartele) w dziedzinie pro
dukowania surowców, maja być na przy
szłość zabronione. Tylko rządy będą mo
gły wspólnie podejmować decyzje, zmie
rzające do wyeliminowania niebezpie
czeństwa „dezorganizacji“ na rynkach. 
W razie trwałego nadmiaru pewnego su
rowca w stosunku do zapotrzebowania, 
komisja międzynarodowa rozpatrzy śro
dki zapobiegawcze, w szczególności mo
żliwości podniesienia spożycia, przy czym 
odbiorcy będą w łonie komisji reprezen
towani na równi z producentami w celu 
uniknięcia rozwiązań, opracowywanych 
po linii jednostronnej ochrony interesów 
wytwórców. Jeśli okaże się nieuniknione 
ograniczenie produkcji, decyzja może ob
jąć okres najwyżej pięciu lat, poczym u- 
legnie rewizji ze strony nowej komisji. 
W razie natomiast braku odnośnego su
rowca, specjalna komisja, złożona z eks 
pertow przemysłowych i handlowych o- 
pracuje sposoby powiększenia produkcji 
i  wzrostu obrotów.

Stanom Zjednoczonym z racji czołowej 
pozycji, jaką zajmują zarówno pod wzglę
dem produkcji, jak i spożycia surowców, 
przypadnie w tej dziedzinie niewątpliwie 
dominująca rola. Właściwe wvwiązanie 
się z niej nie będzie jednak łatwe,‘ zwa
żywszy, ze. pociągnie za sobą rezygnacjo 
z przywilejów ochrony, łączacvch się z 
wyższymi niż w innych krajach, koszta
mi produkcji.

S Z E R O K I  H O R Y Z O N T
Świat idzie naprzód — a razem z nim 

postępuje zachłanność ludzka. Donieda- 
wna jeszcze przestworza były wyłączną 
domeną marzycieli, poetów i wyśmiewa
nych wynalazców, którzy snuli niedorze
czne plany oderwania się od ziemi. Dziś 
szlaki powietrzne są ściśle porozdzielane 
między szczęśliwych posiadaczy i biada 
samolotom, które zbłądzą na cudze po- 
dworko.

Ostatnio przybyła jeszcze nowa kwestia 
własności niedostępnych dotąd stron 
nastręczająca prawnikom poważne kło
poty, co do tego, kogo by tam należało- 
mówiąc językiem Tymczasowego Zarzą
du Państwowego — wprowadzić w po
siadanie. Chodzi mianowicie o dno mor
skie, na które jest ostatnio bardzo wielu 
poważnych amatorów, w pierwszym rzę
dzie z Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed
noczonych.

Jaki jest powód zainteresowania dnem 
morskun tych narodów, które przecież 
władają wielkimi i bogatymi kontynen
tami. — Skarby piratów? Nie, to już 
się me opłaca. Rybołóstwo na wielkich 
głębokościach? Nie, dość jest ryb tuż 
pod powierzchnią wody.

Chodzi tu tylko o naftę. Wielkie an- 
g oamerykańskie przedsiębiorstwa naf
towe mają już kompletnie opracowane 
Plany podmorskiego poszukiwania źró- 

eł ropy naftowej i wierceń. Już przed 
wojną praktykowało się na małą skalę 
tego rodzaju eksperymenty, na niewiel
kiej głębokości u wybrzeża Luizjany, ale

NOWY TEMAT STARYCH WAŚNI

— jakkolwiek geologowie stwierdzali 
niezbicie istnienie wielkich złóż nafto
wych na większych głębokościach — 
nikt nie przywiązywał do tych badań 
specjalnej wagi, uważając, że nie wyjdą 
one poza strefę doświadczeń.

Tymczasem wojenne doświadczenia z 
wielkimi kesonami, a także z olbrzymimi 
rurociągami podwodnymi (słynny ruro- 
ciąg „Pluto“) otworzyły zupełnie nowe 
możliwości przed technikami naftowy
mi. Zanosi się na to, że dla nadchodzą
cych pokoleń dno oceanów stanie się 
czymś podobnym do Afryki na tle ubie
głego stulecia — niezmierzonym i boga
tym, ale niezbadanym krajem, do-którego 
na wszelki wypadek zgłaszają swe pre
tensje wielkie mocarstwa.

Tworzy się nowy poważny problem 
dla znawców prawa międzynarodowego, 
które — jak wiadomo — przewiduje, że 
granica wód terytorialnych przebiega w 
odległości trzech mil morskich od wy
brzeża. Morze i jego dno poza tą strefą 
są — jeżeli wolno się tak wyrazić — 
„ziemia niczyja“.

Przewidujący możliwość powikłań w 
dalekiej przyszłości na tym właśnie tle 
publicyści, domagają się, by już teraz, 
kiedy problem eksploatacji gospodarczej 
dna morskiego nie jest jeszcze taki pa- 
ący, cała ta sprawa została uregulowa

na przez Organizację Narodów Zjedno
czonych. Precedensem byłyby próby u- 
zgodnienia w skali międzynarodowej 
prac nad energią atomową.

w to nieźbicie — nadchodzi mu z odsie
czą. Kiedy dowiedział się, że Himmler i 
Goering starają się wysadzić go z siodła, 
dostał napadu szału i miał tak purpuro
wą twarz, że nie sposób go wprost było 
poznać.

„W tych ostatnich dniach wszyscy 
mnie opuszczają — wykrzykiwał — lu
dzie zatracili już zupełnie pojęcie wier
ności. Ludzie i wydarzenia zwracają się 
przeciwko mnie“.

Ewa Braun, która nieopodal spokojnie 
polerowała sobie paznokcie, powtarzała 
z przejęciem co pewien czas, nie przery
wając zresztą swego miłego zajęcia:

„Biedny, biedny Adolf, przez wszy
stkich opuszczony, przez wszystkich zdra
dzony“.

Poza tym w schronie siedział Goeb
bels, który do ostatka uprawiał propa
gandę, opowiadając każdemu, kto go tyl
ko chciał słuchać, że historia należycie o- 
ceni jego honor, jaki wykazał, decydując 
się na śmierć razem z Rzeszą. Dzieci Go

ebbelsa śpiewały piosenki dla „wujas*- 
ka Führera“ i bawiły się „w dom". Mar
tin Bormann natomiast, siedział przy 
swym biurku, zapisując dla potomności 
wydarzenia chwili.

Cała ta sielanka, sprawia trochę wra
żenie kiepskiej anegdoty o wariatach — 
ale bez pointy. Tymczasem w rzeczywis
tości pointa była, i to nawet zupełnie u- 
dana.

Kiedy Rosjanie ruszyli do ostatecznego
szturmu i podeszli pod sam schron, H i
tler zaczął obecnym rozdawać dawki tru
cizny. Oświadczył przy tym Hannie 
Reitsch, że należy ona do tych, którzy u- 
mrą z nim razem. Wkońcu jednak zmienił 
swe postanowienie i rozkazał jej, by ra
zem z von Greimem odleciała po odsiecz 
lotniczą, któraby pozwoliła na odrzuce
nie atakujących wojsk radzieckich.

I  tak to Hanna Greitsch nie zaznała za-j 
szczytu śmierci z Wodzem, lecz odlecia
ła w nieznane, wzywając Luftwaffe, kto- 
rej już nie było...

ATOMOWE MOŻLIWOŚCL

“ * ' “ ‘“ « » i  »05=1, = ,.,i ludzkości. Wydaje £  £
ko> że już w najbliższej przyszłości, uda 

Jakie są ostatnie wiadomości z frontu się uzyskać wiele nowych preparatów 
badan nad tymi możliwościami? Przede radioaktywnych, o zasadniczym znacze- 
wszystkim rzeczoznawcy doszli do prze- mu dla medycyny, biologii, chemii i fi- 
onama, że zastosowanie energii atomo- zyki, właśnie z uranu. Ma to soecialne

OSTATNI SAMOLOT Z BERLINA.
Możnaby powiedzieć, że ta cała spra

wa, którą chcielibyśmy tu opowiedzieć, 
jest już trochę przebrzmiała. Z drugiej 
strony, przejdzie ona do historii, no a że 
większość z nas już nigdy nie zasiądzie
na szkolnej ławie, a jednak wartoby by- ca Luftwaffe> który w maju ubiegłego 
ło coś o tym wiedzieć, wiec.. , U popełnił samobójstwo w Austrii i•n , ‘ lraniłun TT«___ w»

dało się wydostać z Berlina, ujętego już 
wówczas w żelazne kleszcze?

Załogę samolotu stanowił marszałek 
polny Robert von Greim, ostatni dowód
ca Luftwaffe, który w maju ubiegłego

• , cneigu aiomo- wiasnie z uranu. Ma to specjalne
wej do celów przemysłowych, będzie znaczenie, zwłaszcza w produkcji maso- 
musiało być stosowane bardzo oględnie, wej preparatów do zwalczania raka, któ- 
poniewaz koszty inwestycji są znacznie ry szerzy się w zastraszający sposób, 
większe niż przy korzystaniu z wooia Trzeha TT! i PT rmrlyinin A« «4.____

kapitan Hanna Reitsch — najbardziej 
znana niemiecka kobieta-pilot. W toku 
działań wojennych dostała się ona do nie
woli aliantów i zeznania jej stanowią cie
kawy przyczynek do ostatnich chwil o-

ło coś o tym wiedzieć, więc...
Rzecz dzieje się w Berlinie, 30 kwiet

nia 1945 roku, o godzinie drugiej nad 
ranem. Odbłyski smugowych pocisków 
radzieckiej artylerii i łuny palących się
domow, oświetlają jaskrawo wielki łuk PrzyczyneK do ostatnich
Bramy Brandenburskiej. Dwie skulone stanieS° wodza ostatniej Rzeszy,
postacie przekradają się wśród posępnej Ona to właśni«, i -----=.
ciszy, wywołanej przez chwilowe przer
wanie ostrzeliwania i wsiadają do małe
go samolotu, który po chwili startuje z 
szerokiej Osi Wsęhód-Zachód. Płatowiec 
wznosi się szybko na dużą wysokość, 
przedziera się przez ogień artylerii prze
ciwlotniczej i bierze kierunek na Za
chód.

Kim byli ci ostatni Niemcy, którym u

Qna to właśnie pilotowała samolot, 
którym von Greim przybył na „konfe
rencję" do Hitlera. Hitler miotał się wte
dy, jak zwierzę w klatce, biegał od ścia
ny do ściany, miętosząc w spoconych 
dłoniach porozdzieraną na małe kawałki 
mapę wojskową. Jak się wyraziła Hanna 
Reitsch — „zupełnie jak mały chłopiec, 
bawiący się w wojnę“ — kierował ru
chami urojonej armii, która — wierzył
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większe niż przy korzystaniu z węgla, 
gazu ziemnego czy ropy naftowej, jako 
surowca. Jest to wywołane w pierwszym 
rzędzie bardzo ciężką konstrukcją, jaka 
jest niezbędnie konieczna we wszystkich 
maszynach, wykorzystujących energię a- 
tomową, a to dla zabezpieczenia pracu
jących przy nich robotników przed dzia
łaniem promieni radioaktywnych. Jeżeli 
chodzi o konkretny przykład, to motor 
stukilowatowy, wykorzystujący energię VIz?“> .Łódź. Pozdrawiamy Pania w i- 
atomową, o sile 130 koni, a więc takiei ^ w \ ^ jących poetćw „Sinu“. Wiersz

■» i  " :  5 - t
mc i ewentualnie drukować.

„Ama“. Prosimy o nadesłanie większe-
° r k t -Pan?ki,ch F ac 0 tematyce, bardziej zbliżonej do ndszej postawy

„Wierny Czytelnik“. Po zasięgnięciu in-

Trzeba mieć nadzieję, że straszna siła, 
która została po raz pierwszy wyzwolo
na w strasznej eksplozji w Hiroszimie, 
będzie zużyta dla dobra świata, a nie je
go zniszczenia.

W ilk

O D PO W IED ZI REDAKCJI

. . -----> ~ TTiV'
jaką ma pierwszorzędny motor samo
chodowy, musi ważyć najmniej 50 ton.
W tych warunkach, najmniejszym „po
jazdem“, jaki może używać energii ato-

M S  ¡ a r ,  f o t S T k  in-

si nikow tylko na statkach transoceani- <-a-Brak matury typu Humanistycznego 
cznych. może byc przeszkodą w wypadku nad-

Tyle informacji można narazie zebrać 1 ZwiązaneS°
o zastosowaniu przemysłowym i komuni- .  “P Ia Prock"“ -

drukujemy. Wiersze dobre. Kolejno
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